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najwięcej zwycięstw, 


Świeto Niepodległości w Łodzi 


obchodzone było niezwykle uroczyście — Łódź złożyła hołd Marsz. Piłsudskiemu 
Podniosłe uroczystości w zw. 


Łódź, 12 listopada. 

Łódź uczciła wczoraj 15 rocznicę od- 
zyskania Niepodległości bardzo uroczyś- 
cie. Równocześnie ze świętem odrodze- 
nia Państwa Polskiego, w mieście na- 
szem odbyły się wczoraj dwie wielkie 
rocznice: 40-lecie pracy społecznej 
Marsz, Piłsudskiego oraz 25-lecie Związ- 
> Walki Czynnej (Związku Strzeleckie 
goj): ć 

Miasto przybrało odświętny wygląd. 
Na wszystkich domach zawieszono cho- 
DRE o barwach narodowych, witryny 
sklepów udekorowane zostały portreta- 
mi Prez. Rzplitej i Marsz. Piłsudskiego, 
oraz zielenią i kwiatami. 

Od samego rana z powodu zamknię< 
cia zakładów przemysłowych, urzędów, 
instytucyj i zakładów handlowych, ulice 
zaległy tłumy odświętnie ubranych mie- 
szkańców, którzy wzięli udział w uro- 
czystościach, 


Nabożeństwa 


„Wczorajsze uroczystości w Łodzi roz 
Poor się nabożeństwem we wszyst- 
ich świątyniach niekatolickich wyznań. 
O godz. 10-ej rano na Placu Kate- 


dralnym poczęły się gromadzić tłumy lu 
dzi oraz oddziały wojskowe, policyjne, 


Zw. Strzeleckiego, delegacje cechów i t. 
p. Raport przyjął wojewoda łódzki p. 
Aleksander Hauke-Nowak oraz dowód- 
ca O.K. IV gen, Małachowski w otocze- 
niu starosty grodzkiego Podobińskiego, 
inspektora P.P. na woj. łódzkie Torwiń- 
skiego i inspektora Niedzielskiego. 

Po przyjęciu raportu przez p. woje- 
wodę odbyła się w katedrze św. Stanis- 
ława Kostki uroczysta msza, celebrowa- 
na przez J.E. ks. biskupa dr. Tymieniec- 


kiego, poczem podniosłe kazanie wygło- 
sił ks, kanonik Kuczyński. 


Pochód i defilada 


Po nabożeństwach w katedrze św. 
Stanisława Kostki, uformował się po- 
chód, który pod takt przyśrywających 
orkiestr przemaszerował ulicą Piotrkow- 
ską w kierunku Placu Wolności. 

W imponującym pochodzie wzięły 
udział oddziały 28 i 31 p. Strz. Kan., 
10 p.kia. L, 4 p.a.c., dalej policja piesza 
konna , i rowerowa, delegacje zw. inwali 
dów wojennych, podoficerów, rezerwi- 


stów, legionu śląskiego cechów, związ- lodbyło się uroczyste poświęcenie ka- 


Piotrków, 12 listopada. 

Głośna była swoiegu ‘czasu “sprawa 
Roważhych obywateli miasta Radomska 
pp.: Podczaskiego i Półroli, pozostają- 
cych pod zarzutem uprawiania czynów 
nierządnych, w stosunku do nieletnich 
dziewcząt. 

Zasiedli oni onegdaj na ławie oskar- 


Bestjalska zbrodnia 


Matka i dwaj synowie staną przed sądem 


Turek, 12 listopada, 
We wsi Lipicze, gm. Tokary, pow. 

tureckiego, gospodarz Gola Jan repe- 

rował dach słomiany na swym budyn- 
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Lokator zamordował właściciela domu 


Zabójca skazany na 6 lat więzienia 


| Bydgoszcz, 12 listopada. 


(sem) Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego znalazła się głośna spra- 
wa o zabójstwo 64-letniego $. p. Franci- 
szka Kolińskiego, właściciela realności 
w Łabiszynie, przez lokatora Alfreda 
Śzwedera, 

Trybunałowi przewodniczył wice-pre- 
zes s.0. p. Czechowicz w asyście pp. Sę- 
dziów Otowskiego i Gajewskiego, oskar- 
żał podprokurator Galuba. Przebieg roz- 
prawy wykazał, że oskarżony Szweder 
wraz z żoną i sześciorgiem małoletnich 


Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 24 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość sensacyjnej powieści 
kryminalnej p. t. 


„Sprawa 
dr. Mortimera" 


Cena numeru 30 gr. 
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dzieci zamieszkiwał od sześciu lat w 
domu śŚ. p. Kolińskiego, 


Szweder nie płacił komornego i na- 
domiar złego wszczynał z byleiakich po- 
wodów kłótnie ze swym gospodarzem, 
Kolińskin, — W ostatnich miesiącach 
przed tragedją, stosunek między loka- 
torem a gospodarzem doszedł do naj- 

Krytycznego dnia Szweder zażądał 
od $. p. Kolińskiego, aby otworzył mu 
tylną bramę domu, wiodącą do lasu, ce- 
lem zwiezienia drzewa. Gospodarz od- 
mówił temu żądaniu, wówczas Szwe- 
der pobiegł do mieszkania, skąd zabrał 
siekierę i nóż. Siekiera ta posłużyła mu 
do odbicia kłódki u bramy i otwarcia 
jej naoścież. i 

Wskutek tej samowoli powstała bój- 
ka między Szwederem a Kolińskim, w 
czasie której Szweder 

pchnął nożem Kolińskiego tak nie- 
szczęśliwie, że ten padł trupem na 
miejscu. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
uznał czyn oskarżonego, jako zabójstwo 
dokonane w uniesieniu ? skazał gG 

na sześć lat więzienia, 
Od tego wyroku wniósł apelację zarów- 
ro oskarżyciel publiczny, jak i oskar- 
żony. 


Sprawa przy drzwiach zamkniętych 


Dwaj obywatele Radomska skazani—każdy na rok 
więzienia 


z budową „Domu Marszałka” 


ków zawodowych itp. Na końcu pocho- [mienia węgielnego pod monumentalny 

du jechało 20 samochodów oddziału ga- | śmach t, zw. „Dom im. pierwszego Mar- 

zowego L.O.P.P. szałka Polski Józefa Piłsudskiego”, 
Tłumnie zebrana ludność naszego 

miasta entuzjastycznie przyjęła maszeru 

jące dziarsko oddziały, urządzając spon- 

taniczną owację 28 p. Strzl. Kaniowskich 

który obchodził wczoraj doroczne Świę- 

to pułkowe, 
Defiladę przyjęli przed gmachem przy 

ul. Piotrkowskiej 104 wojewoda łódzki 

Hauke-Nowak oraz gen. Małachowski, 

poczem pochód udał się na plac przy 

zbiegu ulic Sienkiewicza i Kolejowej, 

gdzie zgodnie z programem uroczystości 


Uroczystości 
na pl. Kolejowym 


Na placu pokolejowym wzniesiona zo 
stała specjalna brama triumłalna oraz 
ustawiona została trybuna z megafonem 
Polskiego Radja, skąd transmitowano 
przebieg uroczystości. 

Plac przy ulicy Sienkiewicza i Kole- 
jowej zaległo około 25 tysięcy ludzi, 

O godz. 1-ej po poł. przybyli wojewo 
da Hauke-Nowak, gen. Małachowski i J. 
E. ks. biskup dr. Tymieniecki, Zagrano 
hymn narodowy. Wszystkie głowy jak na 
komendę odkryły się, 

Przewodniczący komitetu budowy 
domu im, Marsz. Piłsudskiego, płk. Wa- 
lawski wygłosił podniosłe przemówienie 
w którem określił znaczenie 
stanąć gmachu. 

Przemówienie swe płk. Walawski za 
kończył okrzykiem 3 

KOMENDANT PIŁSUDSKI NIECH 
ŻYJE. 


mającego 


żonych sądu okręgowego w Piotrkowie, 
gdzie przy drzwiach zamkniętych odby- 
ła się rozprawa, w wyniku której za- 
padł wyrok skazujący każdego z Oskar- 
żonych na 1 rok więzienia. 

Obrońcy oskarżonych zapowiedzieli 
apelację. wiedzią na ten okrzyk. 

Następnie po złożeniu aktu errekcyj- 
nego w fundamentach przyszłej budowli 
wojewoda Hauke-Nowak położył pierw” 
szą cegłę i orkiestra odegrała 
t-ej brygady legjonów. 

Wśród uroczystego nastroju i entuz- 
jazmu zebrani rozeszli się, 

j 


mściwych sąsiadów 


marsza 


ku, stojącym przy granicy sąsiada Mar 
czaka. 

Podczas tej pracy Gola zmuszo- 
ny był wejść na podwórko Marczaka, 
z którym żył od dłuższego czasu w 
uiezgodzie. Widząc to bracia Józef i 
Stanisław Marczakowie oraz ich mat- 
ka. Józefa Marczak, wybiegli z kijami 
do Goli i zadali mu bardzo ciężkię usz= 
kodzenia ciała. 

Gola ma uszkodzoną czaszkę, 

' Stan jego jest bardzo ciężki. 

Marczakową wraz ze swymi syna- 
mi została aresztowana i odstawiona 
za dyspozycji sądu grodzkiego w Tur- 


LJ 
W godzinach od 12-ej do 8-ej wieczo 
rem, we wszystkich dzielnicach Łodzi 
odbyły się podniosłe akademie, a w tea- 
trach Miejskim i Popułarnym dane były 
przedstawienia, poprzedzone okolicznoś- 
ciowemi przemówieniami. 


| Katowice, 12 listopada» 

Jak się dowiadujemy ze sfer prze- 
mysłowych, w tych dniach zakończone 
zostały wstępne pertraktacje w 
sprawie dostaw węgla polskiego dla 
włoskich kolei. 


"Trzy wyroki śmierci w Kołomyji 


Trzej huculi przed sądem doraźnym 


Lwów, 12 listopada. |bumkowego na dom Spasserów. 

. W Kołomyji odbył się sąd doraźny, Po przeprowadzonej rozprawie, w 
przed którym stanęli trzej huculi z|piątek trybunał ogłosił wyrok, na mocy 
Kniażego, a mianowicie: Feńczuk, Ny- |którego wszyscy trzej oskarżeni zostali 
kieforuk i Regusz. — ) zasądzeni na karę śmierci. 

Wszyscy trzej dokonali napadu ra- 


Zwyrodnialec zniewolił własną córkę 


Ohydny czyn chłopa pod Zdołbunowem 


Zdołbunów, 12 listopada. Gdy w dniu onegdajszym matka wy- 
Straszny wypadek, dowodzący o szła w pole, Płaszczuk, korzystając dał 


czeniu i zwyrodnieniu, jakie opanowały 
niektóre jednostki, aszcza w zapa- 
dłych wsiach wołyńskich, miał miejsce 
w dniu onegdajszym we wsi Tajkury, 
gminy Zdołbica. 

41-letni mieszkaniec tej wsi, Nikonor 
Płaszuk, miał żonę i jedyną córkę, 19- 
letnią Dominikę, . | 


nieobecności, dokonał na swej 
ohydnego gwałtu. 

Po powrocie matki, nieszczęśliwa Do- 
minika opowiedziała o okropnym wypad 
ku. — Zwyrodnialca aresztowano i prze 
kazano do Sądu Grodzkiego w Zdołbu- 
nowie, 


córce 


Wiełotysięczne „Niech żyje” było odpo . 


| 21 
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MIŁOŚC, ZBRODNIA i KARA ` 


Sensacyjny reporiaż na ile akiualnych 
spraw sądowych. 
fez pracy i w nędzy. 


Na krakowskich Plantach zielone 
drzewa szemrzą w promieniach słońca 
majowego niezmienną pieśń: jakżeż 
piekny jest Świat! , 

Ulicami w niedzielne południe prze- 
wala się w beztrosce ludzka fala. 

Szeleszczą dyskretne jedwabie, pach- 
ną perfumy, w kącikach <zerwonych 
warg chwieie się zalotność. 

Oczy patrzą z zachwytem na ma- 


jową zieloność trawników. 


Na tarasach kawiarń siedzą dystyn- 
wowani goście, pociągając przez słomki 
kolorowe napoje. Kolorowe też są ich 
rozmówki. A 

Asfaltem wic mkną auta, które za- 
wiozą wycieczkowiczów daleko za mia- 
sto, w góry i lasy, í 

Wiatr igra szalami przejeżdżających 
pań i rozstrzępia ich głośne śmiechy. 

A wszystkie te akordy miedzielnego 
majowego ‘poludnia zamykają się jed- 
nym niezmiennym refrenem: 

— Jakież cudowne iest życie!... Ach, 
jak dobrze jest żyć! 

Ale na dalekich peryferjach, w ciem- 
rych zaułkach, wśród zatęchłych. mu- 
rów dziedzińców, nie uśmiecha się ani 
słońce, ani nie uśmiechają się ludzie, 

Dzieci o krzywych, rachitycznych 
nogach mają cerę żółtą, kobiety zapa- 
dłe policzki. W oczach mężczyzn czai 
się troska i przygnębienie. 

Jeszcze dziś zdołało stę cudem ja- 
kimś zdobyć kitka ziemniaków na obiad 
dla zęłodniałych dzieci. Ale co będzie 
jutro?... 

A pracy jak mniema tak niema, Ostat- 


"WOLNA TRYBUNA. - 


bzy i ból sponiewwieranych sere kobiecych 


„Zrozpaczona“ w Białej-Bielsku: Dro- 
ga Panno Olgo, dziwnym zbiegiem oko- 
liczności list Pani dostałem prawie jed- 
nocześnie z listem pani Hanki z Krako- 
wia. Oba listy są do siebie bardzo po- 
dobne. Obydwa pisane są łzami i bólem 
sponiewieranych kobiecych serc. Dwie 
kobiety skarżą się na dwuch młodych, 
lekkomyślnych chłopców œ to, że 
wziieciwszy w ich sercach żar miłości 
i burzę uczucia, w najkrytyczniejszym 
momencie, po latach poświęcenia, od- 
wrócili się aby iść własną drogą. 

Nie chcę stawać w obronie lekko” 
duchów. Ale czy wina ich naprawdę 
jest tak wielka? Może w chwili zaklęć 
miłosnych i obietnic „wiecznego kocha- 
nia* czuli tak naprawdę? Przecież zda- 
rza się dość często, że czuje się do ko- 
goś jakąś niewytłumaczoną sympatię: 
która po pewnym czasie nagle znika: 
I potem dziwimy się sobie sami, my- 
śląc: „Jak mógłmi się kiedyś podobać 
ten człowiek? Dlaczego nie widziałam 
w nim dawniej wszystkich jego wad?“ 
Przypadki takie są częste i zdarzać się 
mogą zarówno kobietom jak i mężczyz- 
nom: Kto za nie ponosi winę? Nikt. 


` Z drugiej strony, po każdym takim wy- 


padku jest ktoś, jedna ze stron, która 
Skrycie zrasza łzami poduszkę, szep- 
cząc przez łzy: „Podły, podła!.. Dla- 
czegoś to uczymił?.,.* Czy łzami można 
wskrzesić zamarłe uczucie?. Nie. Moż- 
na wywołać tylko litość. 

Czy chciałaby Pani, droga Pani Ol- 
go, żeby się nad Panią litowano? Żeby 
czułe słowa pozbawione były treści, 


a spojrzenia — duszy? Chyba — nie! 


To nie dałoby Pani szczęścia. I dlate- 
go niech Pani postara się zapomnieć. 
Niech Pani zdusi swój ból. 

W dniu 9 b. m. odpowiedziałam na 
lamach „Wolnej Trybuny* na list „Sa- 
motnej Hanki". List lej był bliźniaczo 
Podobny do listu Pani, z tą jednak róż- 
nica. że znajomy jei postąpił względem 
Niej ułeuczciwie, wyzyskując jej wiel 


stały za bezcen j zamienione na kilka 
kilogramów mąki. Mąka już znikła, po- 
kój jest pusty — tylko wieczorem snują 
się po nim widma głodu i rozpaczy. 

I z tego akordu rozpłakanych dzieci, 
bolesnych westchnień, głodnych matek 
i obłąkańczych przekleństw bezrobot- 
nych ojców i mężów rodzi się jeden 
potworny refren: 

— Jakżeż okropne jest życie!... Poco 
żyć dłużej i męczyć się?... 


Stary Malisz należy do tych, którzy 
nie uśmiechają się do życia, albowiem 
i ono nie uśmiecha się do niego, 

Naipiękniejsze swoje lata spędził na 
tułaczce po dalekich krajach. Gdzież nie 
był w poszukiwaniu kawałka - chleba? 
Serbja, Węgry, Rumunja, Austria Dol- 
na — długie lata próżnei gonitwy za 
dobrobytem — długie lata rozczarowań 
i goryczy. 

Może, gdyby nie było wojny. do- 
szedłby do czegoś. W Belgradzie za- 
częło wieść mu się nieźle. lecz, niestety, 
wybuch wojny zniszczył jego warsztat 
'pracy i cały dorobek. 

Kiedy op latach tułaczki powrócił do 
rodzinnego Krakowa był jeszcze bied- 
niejszy aniżeli wówczas, kiedy stamtąd 
wyruszał, Tylko był starszy i mniej miał 
siły, ażeby borykać się z losem. 

A los stawał się dla niego coraz 
okrutniejszy. Jakżeż potworne były 
pierwsze tygodnie poszukiwania już je- 
ŚM nie pracy, to przynajmniej dachu nad 
głową dla siebie i dla rodziny! Ileż 


i 
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mie sprzęty bezrobotnego sprzedane zo-'srebrnych nitek przybyło wówczas na mi w pracy? 


skroni starego Malisza! Jakżeż gęstsza 
stawała się sieć zmarszczek na jego 
czole. 

Wreszcie udało mu się za pieniądze, 
pożyczone od dawnego znajomego zało- 
żyć mały zakład fotograficzny. Zdawa- 
ło mu się wówczas, że dobił do portu. 
Lecz już następne miesiące wykazały 
płonność tych złudzeń. 

Koriunktura dla starego Malisza 
(jak zresztą dla wszystkich innych foto- 
grafów) mie była najlepsza. Amatorzy 
zaczęli powoli wypierać zawodowców. 

To, co dla pierwszych stało się spor- 
tem — zmieniło się dla drugich w tra- 
gedję. 

Dodajmy do tego jeszcze kryzys ł 
stlną konkurencję — a zrozumiemy dla- 
czego pusto i głucho było w atelier fo- 
tograficznem starego Malisza. 

Dekoracie: sztuczne góry. księżyce, 
srebrne wody — zszarzały, przykryte 
kurzem. A jeśli iuż ktoś przestąpił pro- 
gi zakładu, był to raczej komornik i 
wierźyciel, aniżeli klijent. 

Młody Jan Malisz włóczył się mię- 
dzy rupieciami pracowni, spoglądając 
z ukosa na siwieiące skronie ojca, 

— Pracował biedak całe. życie — 
myślał chłopiec — i cóż ma z tego? 
Zmarszczki pod oczyma. przedwcześnie 
pochylone plecy.. Pocóż się więc zabi- 
jać ciężkim trudem i znojem?,. Czy nie 
lepiej przelecieć niby lekkómyślny mo- 
tul przez życie, wysysając Do drodze 
miód napotkanych kwiatów? 

I wzruszył ramionami, gdy ojciec 
go strofował: 

Poco włóczysz się po mieśCie?... 
Czy mie lepiej byłoby, gdybyś pomógł 


j À . tama). | 


ką miłość i naiwność. Na list odpowie-|.Samotnej Hance“ Pani adresu? 


działam. Na list Pani musiałabym od- 
powiedzieć tak smo. „Samotna Hanka“ 
mieszka niedaleko Pani — w Krakowie. 
Jest tak samo nieszczęśliwa, tak samo 
złamana bólem i tak bardzo samotna. 
Ból jej może odczuć i zrozumieć tylko 
kobieta, która w życiu przeszła przez 
takie samo piekło udręki. Wasze cier- 
pienia są do siebie bliźniaczo podobne. 
Wam obydwum, biednym młodym ko- 
bietom ze zbolałemi serduszkami, przy- 
da się przyjazną dusza: Chciałabym 
abyście obydwie, związane wspólną 
dolą, zbliżyły się do siebie i nawiązały 
kontakt przyjaźni. Obydwu sprawi to 
ulgę. Niestety „Samotna Hanka' nie 
podałą mi swego adresu w Krakowie. 
Jeżeli jednak przeczyta dzisiejszą od* 
powiedź, może napisze do „Wolnej Try- 
buny”* prosząc o adres Pani. 


Zechce |leczą Pana z jakichś 


Stały Czytelnik w Chełmka: Popęd 
do płci odmiennej jest naturalny każde- 
mu zdrowemu i normalnemu człowie- 
kowi. Nie powinien się Pan zatem dzi- 
wić, że i u Pana on występuje. Pisze 
Pan, że nie jest Pan już młodym, a mi- 
mo to wdzięk kobiecy robi na Panu 
wielkie wrażenie. „Lubi Pan pocałunki, 
będąc jednak z natury wstydliwy, nie- 
ma Pan odwagi pocałować żadnej ko- 
biety.* Nie wiem czemu chciałby Pan 
całować wszystkie naraz. Nie każdy 
człowiek urodził się don Juanem, uwo- 
dzicielem dla sportu. Niech Pan zwró- 
ci swój afekt w stronę jednej, przystoł- 
nei i statecznej kobiety i niech ją Pan 
pojmie za żonę: Regularny tryb życia: 
własne ognisko domowe i przyjazna 
dusza, wpłyną na Pana dodatnio i wy” 
nieokreślonych 


mi Pani odpisać czy można udzielić ' bliżej tęsknot i marzeń. 


Król ananasów zrobił karjerę 


Z miedoświadczomeżśżo chłopca 
— finansowy połtemiać 


(ż) Na Oceanie Spokojnym leży 
mała wysepka, stanowiąca własność 
„króla ananasów“, Jamesa Dolla. Wy- 
spę tę, noszącą nazwę Lanay James 
Doll, a będącą jedną z grupy ośmiu 
wysp Hawajskich, James Doll * nabył 
od rządu amerykańskiego za kwotę 3 
mijonów dolarów. i 

Kariera króla ananasów jest typo” 
wo amerykańską: Jako młody chłopiec 
znalazł się przypadkowo na wyspach 
Hawajskich, gdzie uwage jego zwróci- 
ły ananasy. James Holl zrobił wówczas 
z ananasów hawajskich pierwszorzęd- 
ny artykuł przemysłu eksportowego. 
Założył mianowicie fabrykę konserw 
ananasowych. [Interes powiódł się 


W 1903 r. juź roczna produkcja wynio- 
sła 1893 puszek konserw- Obecnie ilość 
taką zakłady Dolla produkują w ciągu 


17 minut. ; 

Przechowywanie ananasów nie by- 
ło jednak łatwe i Doll zmuszony był do 
przezwyciężenia wielu trudności, w 
pierwszym rzędzłe do uniezależnienia 
ananasów od wpływów atmosferycz- 
nych. 

W 1928 roku przedsiębiorstwa Dol- 
la przynosiły mu już 2 miliony dola- 
rów rocznej dywidendy. Dzienne zuży- 
cie ananasów wynosi obecnie 276 wa- 
gonów. Konserwy anarasowe rozsyła- 
ne są na cały świat: 

Cała ludność wysepki zatrudniona 
jest w zakładach króla ananasów, Nie- 
ma tam bezrobocia i kryzysu. Powie- 
trze przesiąknięte jest aromatem ana- 
nasów, a wieczne słońce złoci swemi 
ciępłemi promieniami śliczne, roze- 
śmiane białe domki. 


— Także praca! — kpił w duchu 
Jan — wywołanie jednej kliszy na dwa 
dni... I dla takiego głupstwa będę śię- 
czat w domu?... 

Jan był z matury lekkomyślny. Lecz 
kto wie, czy charakter jego nie uległby 
zasadniczei zmianie. gdyby od dzieciń- 
stwa miał ku temu warunki. 

Może gdyby wcześniej zaprzągtięto 
go do pracy, znalazłby w niej sens i 
smak. 

Ale włócząc się bezczynnie, rozleni- 
wiał się coraz bardziej. 

— Trzebaby Janka oddać gdzieś dc 
pracy, do terminu — doszedł do wnio-- 
sku oiciec, obserwując nienormalny tryb 
życia wyrostka. 

I rozpoczął wędrówkę po najroz- 
maitszych biurach, zakładach i war- 
sztatach, pragnąc gdziekolwiek umieś- 
cić syna. Lecz daremne były jego wy- 
siłki. Na każde miejsce czekało setki 
mocnych ramion — chciwych i błagal- 
nych. Na co więc były komu potrzebne 
dwie słabe, niedoświadczone dłonie wy- 
rostka? 

Coraz apatyczniej wlókł za sobą sta- 
ry Malisz nogami, wracając ze swoi 
beznadziejnych wędrówek. Coraz po- 
ważniejsze stawały się jego spolrzenia, 
kiedy patrzył na wałęsającego się bez- 
czymmie po kątach syna. 

I myślał gorzko: 

— Kiedyś społeczeństwo żądać bę- 
dzie od Jana, ażeby stał się jego poży* 
teczną cząstką.. Lecz czyż teraz spo- 
łeczeństwo dopomoże mu, ażeby stał się 
człowiekiem?... 

Wymalowany na dekoracji sztuczny 
księżyć uśmiechał się szyderczo. 


— m m 


Mięsożerne rośliny 
podmorskie 


i ryby pozbawione wzroku 


Francuska ekspedycja naukowa, któ 
ra wróciła w tych dniach z Madagaska- 
ru, przywiozła wiele egzemplarzy niezna 
nuch dotychczas okazów zwierzęcych. 

Ciekawe i różnorodne okazy znale- 
ziono w podziemnych, napełnionych wo- 
dą morską, grotach, których duża ilość 
znajduje się na południowym brzegu wy- 
spy. — W grotach tych żyją ryby, pozba 
wione zupełnie organów wzroku, Kie- 
rują one swemi ruchami przy pomocy 
falowamia wody, które wyczuwają nie- 
zwykle subtelnie i na dużą odległość. — 
Wystarczy, jeżeli mała rybka przepły- 
nie w odległości 10 mtr. od niej, aby ta 
momentalnie wyczuła obecność rybki i 
rzuciła się na zdobycz. 

Członkowie ekspedycji wykorzystali 
tę właściwość ślepych ryb i bez wysiłku 
złowili większą ilość okazów. 

Nowością dla nauki było odkrycie 
roślin morskich, żywiących się robaczka 
mi, Dotychczas znane. były tylko „mu 
chołapki , żyjące na powierzchni ziemi, 
Podwodne rośliny świecą w ciemnoś- 
ciach, przyciągając w ten sposób miljar- 

obnych zwierzątek, zapomocą lep- 
zh o sj zatrzymują one zdobycz i 
z a Ją. 

, Niektóre ryby, zamieszkujące te pod 
ziemne oj DETEN, organa świecące 
w gardle. ystarczy, aby otworzyły 
pysk, a drobna zdobycz wpłynie sama, 
pnrzyciągnięta zdradzieckiem światłem, 


Państwo 190 naredowości 


Według ostatnio opracowanej statystyki lud. 
ności na terenie Z. S, R, R, Rosję zamieszkuje 
190 narodowości; nie brak wśród nich i takich, 
które, jak Ajnowie liczą tylko 32, lub jak Baei. 
jowie — 7 przedstawicieli, Przeszło 52 proe. 
ludności ZSRR stanowią Rosjanie, po nich na. 
stępują Ukraińcy (około 22 proc), dalej Biało. 
rusini (3 proc.) Żydzi w Rosji stanowią 13 
proc. ludności czyli 2 i pół miljona ludzi. Na 
dalekiej północy żyje według statystyki rosyj- 
skiej 15.462 Samojedów, 1.600 Ostjaków, 240000 
Jakutów i 38.000 Tunguzów, 
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Ujęcie bestialskich zbirów pod Białymstokiem 


Bandyci zamordowali staruszków Bagińskich, ich kuzynkę oraz parobka, 
następnie wystrzałęm z rewolweru zabili fowarzysza wyprawy, który 


zamierzał zbiec z łupem 


Białystok, 12 listopada. 

Bestjalska zbrodnia bandytów, któ- 
rzy wymordowali we wsi Poryte dwoje 
staruszków Bagińskich, ich kuzynkę i 
nieletniego parobka, a następnie wy- 
strzałem z rewolweru, zabili dawnego 
służącego Bagińskich — Chojnackiego, 
lotem błyskawicy rozniosła się po mie- 
ście i okolicy. 

Jak donieśliśmy wczoraj, już pierw- 
szego dnia po wykryciu zbrodni śledz- 
two, które ujął w swe ręce delegowany 
z Białegostoku komisarz Skrętowski, 

zdołało wpaść na właściwy > 

Znalezienie zwłok służącego Choj- 
nowskiego o 4 klm. od miejsca bandyc- 
kiej masakry nasunęło przypuszczenie, 


że 

CHOJNOWSKI SAM WZIĄŁ UDZIAŁ 
W NAPADZIE, 

że najprawdopodobniej nadał tę „mokrą 

robotę", a później przy porachunku zo- 


stał 
ZABITY PRZEZ WŁASNYCH KOM- 
PANÓ 


Dalsze dochodzenie zatrzymało się 
na osobie niejakiego Zygmunta Cwaliny 
Ten w krzyżowem ogniu pytań 

PRZYZNAŁ SIĘ DO UDZIAŁU 

W ZBRODNI, 
oświadczając, że krytycznej nocy, u- 
zbrojony w ucięty karabin, wraz z Mie- 
czysławem Karwowskim stał na cza- 
tach przed zagrodą Bagińskich. 

W CHĄCIE ODBYWAŁA SIĘ NIE- 
LUDZKA RZEŹ. 

Mordowali: Stanisław Chojnowski, 
który porwał leżącą w kącie siekierę i 


kowski. 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 12 LISTOPADA 
jest wrażliwym na słowa uznania lub nagany. 

Cechuje go charakter zrównoważony i silne 
uczucia. Okazuje wytrwałość, zdecydowanie, 
ambicję — a jego sfery zainteresowań są wielce 
różnorodne. Lubi zebrania publiczne i urzędy 
społeczne — lecz okazuje również zamiłowanie 
do życia rodzinnego i przywiązanie do swego 
domowego ogniska, i 

Stanowczy, mężny a przytem lublący zmla- 
ny — pragnie zdobyć niezależność i rozszerzyć 
swą sterę wpływów. Dobry to pracownik I pra- 
wy sojusznik, 

A jednak w stosunkach z nim należy być 
ostrożnym, gdyż jest niezwykle wrażliwym na 
każde słowo uznania lub nagany, 

Gdy przezwycięży swe wady jak zazdrość, 
mściwość, chęć ganlenia innych, skrytość — 
wówczas staje się subtelnym krytykiem I oka- 
zuje uzdolnienie do przenikania tajemnic, 

Kobieta urodzona dzisiaj — wykazuje nie- 
raz niezwykłą energję w spełnianiu swych obo- 
wiązków domowych, a osoby postronne podzi- 
wlają ją jako matkę i żonę — co sprawia jej 
wielką przyjemność, 


„|zwłok rewolwer, 


zrabowali kilka tysięcy rubli car- 

skich, większą ilość pieniędzy w 

walucie polskiej, drobne części gar- 

deroby i dwłe butelki miodu. 

Teraz mordercy przyłączyli się do 
stojących na czatach Cwaliny i Karwow 
skiego i razem zaczęli uciekać. 

W pewnej chwili Chojnowski usiło- 
wał wymknąć się ze zrabowanemi pie- 
niędzmi i dwiema butelkami miodu. 

Wówczas został przez jednego z to- 
warzyszy wyprawy 

postrzelony w bok, a nastepnie do- 
bity kolbą karabinu. 


dyci nie zdążyli już dokonać podziału 


łupu, ale zrabowane przedmioty 1 pie-|4 


niądze zakopali w kilku miejscach w 
pobliskiem polu. 

Wszystkich sprawców, a więc Jana 
Mroczkowskiego, Żygmunta Cwalinę i 
Mieczysława Karwowskiego ujęto. 

Część łupu zdołano już odnaleźć i 
odkopać. Również i narzędzia mordu: 
obie siekiery i ucięty karbin znajdują 
się już też w ręku policji. í 

Ujeci zbrodniarze są drobnymi rol- 
nikami, zamieszkałymi we wsi Poryte. 
Za straszliwy swój czyn odpowiadać 


Wobec takiego obrotu sprawy, ban-lbędą przed sądem doraźnym. 


Tajemnicze samobójstwo na cmentarzu IWowskim 


Dęnat zbiegł ze szpitala, gdzie przebywał na obserwacji 


Lwów, 12 listopada. 

Przed dwoma dmiami na cmentarzu 
Łyczakowskim, wczesnym rankiem zna- 
leziono zwłoki jakiegoś młodzieńca z 
przestrzeloną skronią. Leżący obok 
wskazywał, że czło- 
wiek ten popełnił samobójstwo. Przy 
zwłokach nie znaleziono żadnych doku- 
mentów, 

Początkowo policja nie mogła ustalić 
nazwiska samobóicy, dopiero obecnie 


znalazły się osoby, które rozpoznały 
zwłoki. 

Samobójcą okazał się Ludwik Szczu* 
dłowski, elektrotechnik, liczący lat 23, 
zamieszkały przy ul. Piekarskiej 26. 

Dalsze dochodzenia policyjne ustali- 
ły, że Szczudłowski, w obawie przed 
służba wojskową zgłosił się do szpitala 
i bawił tam na obserwacji, skąd po kil- 
ku dniach zbiegł i dokonał samobój- 


stwa. 


4-letnie dziecko w płomieniach 


| Turek, 12 listopada. 


Lubola, pow. tureckiego, podczas chwi- 
lowej nieobecności osób dorosłych -w 
mieszkaniu, w którem palił się ogień w 
kuchni, zajęło się ubranko na 4-letniej 


Starogard, 12 listopada. 
W ogrodzie przy „ul. Skarszewskiej 
w Starogardzie znaleziono zwłoki ko- 
biety, wiszące na drzewie. Jak się oka- 
zało, była to 22-letnia Akamicka Rut. 
Denatka pozostawiła list, zaadreso- 
wany do przyjaciółki, w którym obszer- 


do tego tragicznego kroku, Wynika z 
tego, że przyczyną samobójstwa były 


Chełmno, 12 listopada. 
(Ù) Zdążający z Aleksandrowa Kui 
do Świecia samochód ciężarowy uległ 
poważnej katastrofie. 
W samochodzie tym iechało kilku 
kupców wiozących towary łokciowe 


nie opisuje przyczyny, które pchnęły ją 


Nieszczęśliwa dziewczyna zmarła w strasznych 
męczarniach 


ziewczyne, Genowfeie Szczybyłkie- 


W obrębie folwarku Wielkopole, -gmj wicz. 


Nieszczęśliwa doznała bardzo cięż- 
kiego poparzenia i po paru godzinach 
zmarła. 


Zwłoki kobiefy wiszące na drzewie 


Tragiczna spowiedź denatki w liście do przyjaciółki 


osobiste przeżycia i nieporozumienia ro- 
dzinne. 

Na miejscu samobójstwa znaleziono 
sztylet. należący do rodziny Akamic- 
kich. Wnioskować z tego można, że 
Akamicka nosiła się najpierw z zamia- 
rem pozbawienia się życia przy pomocy 
szłylefu, później się rozmyśliła i wy- 
brała śmierć przez powieszenie. 


Katastrofa samochodowa pod Chełmnem 


Dwaj kupcy odnieśli ciężkie rany 


na jarmark. Dwu z nich doznało 
złamania żeber i rąk. 
Ciężko rannych przewieziono do szpi- 
tala powiatowego. 
Wypadek nastąpił wskutek wadli- 
wego działania hamulców. 


Panorama 


MANNAN, j 


nowy ilustrowany 


tygodnik—magazyn 


Nr. 


ukazał się 
w sprzedaży 
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50 złofych nagrody za 


rozwiązanie wycinanki 


Cena egzemplarza 


25 groszy 


Nie używalmy zagranicznych wód mineral- 
nych, mając równie dobre w Polsce! 
WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
jest niezastąpionym lekiem w schorzeniach Żo- 
łądka, jelit i wątroby. — Sprzedaż w aptekach 
i drogerjach. 


M. BORNSTEI 


akuszerja, chor. kobiece 


RZGOWSKA 5 (wujście Sieradzka 1) 
Tel. 191-08: Przyjęcia 10-11 i 16-10,30 
niedziele: 10--12. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—2, 
w Łecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
przy Górnym Rynku. 


Turniej zapaśniczy 
w Teatrze Komików. 


Z dnia na dzień wzrasta zainteresowanie 
turniejem zapaśniczym kobiet w Teatrze Komi- 
ków przy Al, 1 Maja. Sensację budzi nowoprzy 
była zapaśniczka amatorka która odnosi zwy- 
cięstwo za zwycięstwem. Niewątpliwie odegra 
oma w turnieju doniosłą rolę i będzie jedną 2 
kandydatek do pierwszego miejsca i tytułu mi- 
strzyni Polski. Należy zaznaczyć, że amatorka, 
która nie chce wyjawić swego nazwiska jest ło- 
dzianką, Oprócz turnieju zapaśniczego grana 
jest w Teatrze Komilków doskonała rewia z u- 
działem pierwszotzędnych sił rewjowych: Bilet 


wstępu służy jednocześnie na rewię oraz walki 
zapaśnicze. Tanie ceny utmożlwiają każdemu 
oglądanie turnieju  zapaśniczego kobiet oraz 
rewji. 


A jednak członkom rodziny jej despotyzm 
i arbitralność — mimo wrodzoną szlachetność 


Jan Mroczkowski, który siekierę przy- 
niósł z sobą. 

Tak zdołano ustalić, po dokońaniu 
straszliwego czynu Chojnowski i Mrocz 
— ciężko daje się nieraz we znaki, Jej silna 


47-letnia kobieta poraz trzeci 


tarzmełea się ma Życie 


cza daje się odczuwać dzieciom. Nlema ona : $ j 
Warszawa, 12 listopada. |W dniu 4 bm. wypiła większą dozę jo- 
bowiem wyrozumiałości 1 nie okazuje pobłaża-| (p) 47-letnia Zofia Dobrolubow, (No-|dyny. Dzięki natychmiastowej pomocy |. Noop dzókóanej. dyżteają aastępajico age 


indywidualność przyztlata otoczenie, co zwłasz- 


MDzyżuzwzy upiec. 


r Ą i 

Wielka godność własna mie pozwala jej ; : ko Brzezińska 56), M. Rozenbjuma (Śród 

ryzu Fh ności siostry, u której mieszka, otwo-;próbowała się otruć gazem, ale i to SiĘ | miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
przyznać się do popełnionych błędów lub prosić |-m-;a kurek kuchenki gazowej i usia-|iej nie udało. 3 Sa 0 


o informacje, Gdy jednak nie zostanie dość 
wcześnie powiadomioną o najmniejszych wyda- 
rzeniach dotyczących rodzłny — odczuwa to 
jako wielką przykrość. 


DNIA 12 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
swięty Augustyn — Ojcłec Kościoła; Antoni 
Zygmunt Helcel — wybitny historyk prawa i 
archeolog z zeszłego wieku; znany krytyk 
szwedzki Ola Hansson; znakomity poeta Kazi- 
mierz Przerwa Tetmajer; sir Monier Williams 


dła obok. 

Po pewnym czasie lokatorzy poczuli 
zapach gazu na klatce schodowej i za- 
alarmowali dozorcę, który wezwał ślu* 
sarza. 

Po otwarciu drzwi wytrychem zna- 
leziono nieprzytomną Dobrolubow. Le- 
karz przewiózł denatkę w stanie cięż- 
kim do szpitala. 

Należy zaznaczyć, 


że Dobrolubow |zienkowskim obok ogrodu botanicznego 


95), J. Kłupta (Kątna 54), L, Czyńskiego (Roki- 
cińska 53). 


$amobóistwo kancelistu k; 


Wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia: 


Warszawa, 12 listopada. 
(B) Dziś w południe w Parku Ła- 


Ze znalezionych przy nim dokumen- 
tów okazało się, że jest to kancelista ko- 
lejowy w dyrekcji radomskiej, Tadeusz 


— znany sanskrytolog; John William Strutt lord 
Raleight — wybitny fizyk; ambasador niemiec- 
kl v. Hassell (zięć Tirpitza) oraz Jack Oakie, 
William Collier sur. — gwiazdy 


tarznęła się na życie już po raz trzeci.|postrzelił się z rewolweru nieznany! Sonta. Przybył on do Warszawy pocia- 
NETWARE OEM |tiężczyzna. Lekarz pogotowia Sstwier-|jgienn wycieczkowym na uroczystość 
dzi? postrzelenie czaszki i przewiózł|15-lecia niepodległości. Przy denacie 
desperata w stanie ciężkim do szpitala |znaleziono bilet kolejowy i 65 groszy. 
Dzieciątka Jeżus, gdzie jednak w po-|Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 
czekalni zmarł, ustalono, 


Gwen Lee i 
ekranu, 


nia. dia W: _ 22), korzystając z nieobec- |została uratowana. Już następnego dnia jk towa Miowomiejwca T5 a 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 
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Dzień 11-go listopada 1918 roku 
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Majmażniejsza data w dziejach Odrodzonci Soisf:. 


Nic w dziejach nie powstaje nagle 
i bez uzasadnienia. Daty historyczne, 
opromenione sławą i otoczone pamięcią 
potomnych, są symbolami procesów, 
zachodzących w czasie į przestrzeni, 
Są ogromnemi skrótami, zawierającemi 
wszystkie elementy zsyntetyzowanych 
zdarzet 
© Do takich dat-symbolów należy 
dzień 11 listopada 1918 roku, W dzie- 
jach narodu polskiego dzień ten ozna- 
cza początek istnienia odrodzonego 
państwa. Oznacza słusznie, pomimo, 
że już przedtem niektóre ośrodki życia 
polskiego uwolniły się z więzów nje- 
woli i uzyskały samodzielność poli- 
tyczną. Bowiem przed 11 listopada 
działy się sporadyczne wypadki two» 
rzenia państwowości polskiej w dziel- 
nicach, lub nawet tylko regionach. Do- 
piero tego dnia, dopiero z chwilą, gdy 
w miirach stolicy stanął u steru władzy 
oczekiwany przez cały _ kraj! Komen- 
dant I Brygady, powstał czynnik jedno 
litej woli, mogący objąć pod skrzydła 
swego autorytetu całość polskiego ob- 
szaru narodowego, 

W zńaczeniu formalno - prawnem 
naród polski zaczął rozluźniać węzły 
krępującej go okupacji już w peek 
kach października 1918 r., w chwili, 
gdy klęska mocarstw centralnych nie 
budziła już żadnych wątpliwości. O- 
rędzie Rady Regencyjnej z 7 paździer- 


ny. I oto w ciągu jednej doby dzieje 
się coś niebywałego, Jak gdyby za 
dotknięciem laski czarnoksięskiej uka- 
zują się na ulicach miast, miasteczek i 
wsi polskich szare, nieraz kompletnie 
umundurowanie oddziały, W całym 
kraju zapanowuje atmosfera powsta- 
nia. Niemiecki aparat okupacyjny ule- 
za paraliżowi. Odbywa się rozbroje- 
nie garnizonów niemieckich. Szybko, 
sprawnie i skutecznie. | 
Prawie jednocześnie rozwijają się 
doniosłe wydarzenia polityczne. Rada 
Regencyjna powierza Komendantowi 
władzę wojskową i naczelne dowódz- 
two. Dnia 14 listopada Józef Piłsud- 
ski bierze w ręce zwierzchnią władzę 


licy najwyższy autorytet, mogący sku | Przeszłość układa się w młodych 
pić około siebie wysiłki całego narodu, umysłach na podobieństwo. czarnej 
na gruncie zupełnej niepodległości. Su- | smugi, rozświetlanej od czasu do czasu 
werenność Polski została zapoczątko- | płomieniami wielkich i przełomowych 
wana, Chaotyczne i spontaniczne dzia | zdarzeń. W blaskach tych płomień 
łania państwowo-twórcze uzyskały kie | przepala się wyobraźnia, poczynają 
runek i organizację. Państwo polskie |kiełkować uczucia dumy i wspólnoty 
staje się rzeczywistością. narodowej. Odbywa się wychowaw- 

Trudno znaleźć w dziejach odbudo-|czy wpływ historji. tem Silniejszy. im 
wy 'Rzeczypospolitej dzień, w którym | potężniejsza jest wymowa zdarzeń. 
zaszłyby wydarzenia równie doniosłe. 
11 listopada proces tworzenia sę pań- 
stwowości polskiej osiągnął najwyższe 
i kulminacyjne napięcie. Data powyż- 
sza symbolizuje wszystko twórcze, co 
dokonane zostało na ziemiach polskich 


pada zajmuje pozycię, najbardziej dła 
przyszłych pokoleń polskich widoczną, 
Jest to pozycja trwała, zasłużona. naj- 
mocniej z pośród wielu doniosłych dat 
polskiego odrodzenia obmurowana fak 
tami realnej twórczości, 


państwową. Ogłoszonym przez siebie od października 1918 roku do marca 

dekretem utwierdza fakt, powstały ran|1921 roku. Od rozpoczęcia do zakoń- I dlatego tak wielkie posiada histo- 
kiem 11 listopada. Fakt, polegający na|czenia,walki o terytorialny kształt] ryczne znaczenie. 

tem, że że tego dnia ujawnił się w sto- | Polski. 


* š  —— —— 


Nocni dozorcy Minjatury 


są najbardziej pokrzvwdzonymi pracownikami Uśmiechnij się! 


Każdy uważa, że jemu się najgorzej dozorcy nocnego jest odpowiedzialna i 
powodzi. Inteligent myśli, że on jest ciężka, a Towarzystwo siedzi pery stole, Jeden x 
najwiąkszym męczennikiem kryzysu! ` co on ma za to?..- panów zwraca się do swej sąsiadki: 
rywalizuje z nim pod tym względem Pensja jego miesięczna rzadko kiedy 
robotnik, z robotnikiem — wieśniak i przekracza sumę 100 złotych: A poza- 
t.d- Komu więc naprawdę |m nie korzysta on z żadnych dobro- 
powodzi się najgorzej?.. Idzièėjstw ustaw i opieki społecznej. Do- 
Trudno odpowiedzieć na to pytanie. zorca domowy należy do związku, któ- 


małżonka, ałe on mnie nie widział.. 
— Tak, wiem o tem, 
— Skąd pan wie?.., 
— On mi właśnie mówił.» 
PL 


W szeregu tych zdarzeń dzień I1 listo-. 


— A wie pani?., Widziałem wczoraj pani 


ńika, proklamujące niepodległość Pol-|W każdym razie do tych, którym po- ry broni jego interesów, dozorca nocny 


ski z dostępem do morza i apelujące wodzi się najgorzej, należą niechybnie zaś nie należy zazwyczaj 
do saniorodnego wysiłku polskiego na dozorcy domowi. Ciężka praca, wsta-, 


rzecz własnej państwowości, było 
plerwszym aktem, ogłoszonym beż 
zgody generał „ gubernatora Beselera. 
Ale wezwanie to nie mogło mieć reał-- 
nego znaczenia, nie mogło mobilizować 
entuzjazmu.mas, bowiem pochodziło od 
czynnika, który nie posiadał zaufania 
narodu. 


W ostatnich dniach października mu teren 1 baczy Pilnie, by złodziej nie | zarobić na nędzne utrzymanie... 
rozleciała się mońarchja habsburska. | zakradł się do biura lub składu. Praca ` 


Terytorium, objęte okupacją austriac- 
ką, oraz ziemie b. Galicji stanęły wo». 
bec widma anarchii. Ale czteroletnia 
praca tworzenia polskiego wysiłku 
zbrojnego. prowadzona w ogniu wojny 
światowej i w podziemiach konspiracji 
przez Józefa Piłsudskiego i jego wspól- 
pracowników, zaczęła teraz wydawać 
owoce, Nastąpiła mobilizacia Polskiej 
Organizacji Wojskowej i b. legionistów 
wszystkich trzech brygad. Wyrosłe 
w ciągu doby oddziały, przeprowadziły 
rozbrojenie garnizonów austriackich. 
Południowa Kongresówka i zachodnia 
część Galicji zostały uwolnione, w Kra 
kowie objęła władzę Polska Komisja 
likwidacyjna z kompetencjami rządu 
regionalnego. Jedynie Galicja Wschod 
nia, obięta zamachem ukraińskim, po- 
została poza obrębem polskiego za- 
rządu. 

W kilka dni później, przez ogłosze- 
nie w dniu 7 listopada republiki pol- 
skiej i utworzenie rządu lubelskiego, 
dokonano pierwszej u nas próby zdo- 
bycia suwerenności państwowej. Ale 
fakt ten. utopiony w przeciwieństwach 
i gwałtownie rosnących fermentach 
polityczno - społecznych, nie mógł o- 
degrać decydującego znaczenia w pro- 
cesie powstawania państwa. Cały kraj 
ozlądał się na Warszawę. W stolicy 
iednak trwały jeszcze rządy niemiec- 
kie. 

Nagle, 10 listopada, radosna wieść 
elektryzuje Polske Piłendaki wmołujo- 


wanie w nocy, rąbanie lodu zimą nedz- 
Na; placa:sv750B wn lzgt EQŻOreNu ouar 
Ale są jeszcze tacy, którym gorzej 
się powodzi niż, dozotcom .domoy YA... 
Ra fa9 w 1 i , 
dozorcy nocni. 
Kilku właścicieli sklepów wynaimuie 
człowieka, który przez całą noc, poć- 
czas słoty i śniegu, w czasie najwięk- 
szych mrozów, obchodzi powierzony 


Helo? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. - 
NIEDZIELA, 12 listopada 1933 r. 
9.00-—9,05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wsłają zorze", 
905—9,20: Gimnastyka. 


| 9.20—9.35: Muzyka z płyt. 


9.35—9,40: Dziennik Poranny, 
9.40—9,50; Muzyka z IEC, 
9.50— 9.55: Chwilka 
9.55—10.00; Odczytanie programu na dzień 


bieżący, 
10.00—11.45: Transmisja Nabożeństwa z paro- 
wozowni w Wilnie Po nabożeństwie mu- |* 


zyka religijna z płyt, 

1157—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 

1205—12.10; Odczytanie programu na dmeń 
Upes 

12,10—12.15: Wiadomości meteorologiczne. 

12.15—14.00: Transmisja z Folharmonji Warsz, 
b: Eg sa z cyklu Muzyka Niepodległej 


olski, 
14.00—14.20: Odczyt p. t- „Handel uliczny,,* — 
wygl, rad. Meirin KoNośiki, 
14.20—16.00. Koncert życzeń. 
16,00—16.30: Program dla dzieci: Audycja ku 
uczczeniu 15-ej rocznicy odzyskania Nie- 
padległości. 
16.30—16.45: Kwadrans słynnych artystów (pły- 
1648-11.00: „Muza tegjonowa — kwadrans 
1100—17.15: „Zadanie kobiet w samorządzie" — 
18.00: P piasta ludowa - artystycz 
17.15—18.00: z 
na. Wykonawcy: Lucyna Robowska (tost.) 
i Wiktorja Slewanczewska (śpiew), 
18.00—18.40: Słuchowisko „Weseje* pe Wy- 
pa ceca 
OW M esofe płosenki w wyk. Konrzda 
oma, 


19.00—19.05: Komunikat sportowy łódzki, 
19.05—19,10: Odczytanie programu na dzień na- 
st 


ępny. 

19.10—19.30: iinr AE A A TAS 
19.30—19.45: Sylwety . 

i Kleinert — wyg. p. Władysław 


arstwa Domowego. |” 


Młody pan Alojzy” ukończył konserwator- 
jum. Rodzice urządzili w domu prywatny kon- 
cercik i zaprosili najznakomiiszego cosy 
dozorcy; musi -mu--dać - wymówienie, |} , Pan Alojzy zagrał na pianinie. Krytyk słu- 
podczas gdy dozorcę mocnego można |<hał. Po skończotym kawałku  powinszował 
wyrzucić ma ulicę. iv; każdej. chwili. -Ta- |p'odemu piantście í rzeki. , 
ki już jest los dozorcy fiocnego, który — Pan gra jak Paderewski., 
nie korzysta — Doprawdy?., — ucieszył się młody pla- 
i z żadnych dobrodziejstw» nista, — Jak sam Paderewski?.., 
nie ma bezpłatnego mieszkania, choćby| — Tak.. Paderewski też gra oblema ręko- 
nawet nędznego, a przez całą noc musi | **" 
obchodzić swój rewir, by w ten sposób 


do żadnego związku. 
Jeżeli kamienicznik chce się pozbyć 


+e 
k 
Gruby bankier słedzi w fotelu w swym ga- 
binecie i czyta gazetę, pałąc cygaro. 
Pukają do drzwi 
— Wejść.» 


Ten. 


nia się grzecznie i zaczyna! 
— Panie bankierze.„ Chciałbym pana popro- 
sié, żeby pan mi oddał swoją córkę, panie ban- 


19.45—19,50: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzki 
kierze.. 


ie, . 
19.50—20.00: Dziennik: Wieczorny. 


20.00—20.15: kast żark sA zk — Oddał?... Co znaczy oddał?,. Osy ja Ją 
odzyskania Niepodległości Państwa Polskie- s: 
go p. t. „Czego naród może się u pana pożyczyłem? P 


odziewać 
pa armji“ — wygł. gen. Edward Rydz-Śmi- 
gły: 
20.15—21.15: Muz letka, Wyłkona 
kiestra P, za dyr. 
i Marjan Oakom (wibrafon). 


Panna Adeleńda nigdy z żadnemi sądami nie 
miała do czynienia, a tu ci łą wzywają na 


21.30—22,30: „Na wesołej lwowskiej fali“ 
22.30—22,4): i sportowe ze wszyst- — Czy była już pani karana?., 
kich rozgłośni P. R. ka Panna Adelaida oblała się świeżym rumień- 


22.40—23.00: sa E 
> —/ Owszem, proszę wysokiego sądu, ale raz 
dia | tylko.. 
? — Za 0? s 
— Za list musiałam zapłacić 50 groszy, bo 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. był niezapłacony,. 


13.00. OSLO. Koncert symfon. 

15.00.PRAGA. „Jaś | Małgosta* — ope- 
ra Humperdincka. Tr. z Teatru Na-|. 
rodowego. > 

18.00. BRNO. „Cyrulik z Bagdadu” — 
opera komiczna Comefłtusa. 

18.15. OSLO. Recital fortep. Aleksan- 
dra Borowskiego. 


Sukces Marty Farry 
w „Tabarinie”. 


Występy wz yta rj w „Tarabinie': ścią- 


fiemniejsze zainteresowanie budzą w 

19.00. WIEDEŃ. Recital śniewaczy Fr. dalszym ci walki mapaśnicze kobiet. Uzu- 
Voelkera, £ ; pełnieniem Woyke bogatego programu są wy- 
20.20. BUDAPESZT. „La Noce A Nini“ | stępy pierwszorzędnych sił artystycznych. Do 
Sa operetka Hervć'go. tańca Er zę esi pysk ei 

à Ą k dowa , eimrotha. wzólędu na 
20.30. MEDJOLAN. „Dollari e Gondole" | duże e falden. olezy wię. „„Tarabia” 
— operetka Michele de Nigros. Syda uprasza © wcześniejsze zamawianie 


'20.50. STOCKHOLM. Koncert solistów 


z udz. Bromisława Głimpła. PRZEDSTAWIENIE aa NASZYCH MILUSIŃ- 


21.30. WIEDEŃ. „Zygfryd* — opera 
W dnu dzisiej ; 1215 tudni 
My od R 3-ci). Tr. Z Opery | dana bedzie niezwykle Dars DA 2 die 
Pań ; ! | i tańcami rch milusińskich p +, 
n i i "sg naszych e: ich p t 


Wchodzi młodzieniec o biadej twarzy, Kła- ' 


"=; 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym, 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraja walizke w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym parem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegańcka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną,. Chudzik ujrzał ią pewnego razu na 
Z i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu, Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła druga taką samą walizkę, zawie- 
rałjącą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
„bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiegują UE Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 

U 15 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabną, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedziął mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguie go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie juź życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającezo od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiernu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
miczego (jarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
I nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robote“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

ch)dzi zamąż za Kiefera. 

Po ślubie księżniczka nawiązuje romans 
z młodym malarzem Henrykiem Miłoszem, 
który zaprasza lą gorąco do swej praoo- 
yni. Księżniczka odmawia mu kategorycznie 

Następnego dnia księżniczka spotkała na 
ulicy Chudzika i zaprosiła go do swego 
auta. 

Chudzik nie dał sobie dwa razy tego 
zowtórzyć. Usiadł przy niej. Auto ruszyło. 

Przyjrzał się uważnie tei, o której ma- 
rzył, chodząc po ulicy... Jana wtuliła głów- 
kę w szeroki puszysty kołnierz płaszczą 
sute przybranego funtrem. 

— Pani... pani jest znowu przy mmie. 
— szeptał. 

— ŚStęsknił się pan za mną bardzo?... 

— 0, tak.. Gdy dowiedziałem się że 

wyszła pani zamąż, zdawało mt się, że oszaleję. 


Narzeczoną Chudzika ješt służąca adwos|; 


— Tak... To było przed chwilą.., Te- 


— Tak bardzo pan mnie kocha?... 

— Nie wiem. Wiem tylko, że coraz 
trudniej żyć mi bez pani.. 

Dotknął miękkiego futra na mankie- 
tach, lecz ona cofnęła swą rękę. 

— Dlaczego pani zatruła mnie jadem 
swej miłości?.. — rzekł nagle ż wy- 


raz już jestem wyleczony z-.: miłości.. 
gdybym pana poprosiła, żeby 


pan został?” 

Chudzik spojrzał na jej wilgotne: 
nawpół rozchylone usta. 

— Powiedz mi jeszcze raz, że mnie 


rzutem w głosie. — Przez panią zatra- | KOchasz.. — szepnęła, przysuwając się 
ciłem zupełnie wolę... Jestem jak łach- | doń bliżej. 
man.. Niezdolny do niczego., Myślę Chudzik patrzał przed siebie tępym 
tylko o pani, wszędzie widzę tylko pa- | wzrokiem. 
nią. Nie mogę wziąć się do żadnej pra-|  — Nie, teraz tego nie powiem... 


cy.. Najchętniej leżałbym cały dzień 
gdziekolwiek, marząc © pani cudnych 
oczach, o pani melodyjnym głosie i o 
tych pachnących, granatowych wło- 
sach.. Doszło już do tego. że ja, Józef 
Chudzik, zaczynam pisać wiersze na 
pani cześć.. 

— Ho, hol.. 
śmiała się Jana: 

— A najbardziej matrwi. mnie to, że 
pani to wszystko traktuje jako żart.. 

— A czy miłość jest tragedją?... 

— Dla mnie tak: : l 

— Pan żartuje, panie . Józefie... Dla- 
czego miłość miałaby być dla pana tra- 
gedją?..+ 

— Pani jeszcze o to pyta?». Jest pani 


Zresztą, powiedziałem już... Wyleczy- 
la mnie pani swym uśmiechem z tej nie- 
dorzecznej milości.. 

Oczy księżniczki zapłonęły nienawi- 
ścią... 

— Przestał mnie pan kochać?.. — 


i zapytała sycząc głosem: 
To ciekawe! — roze= py IBER 


bomba. Zawidzki siedział w fotelu, prze- | 
glądając gazety, Uirzawszy ją, zerwał 
się z fotelu. 


naprawdę mało domyślną... Ciekaw je- zawołał: cą 3 A 

sem jak pani nazwałaby swą miłość, — Dureń!.., A właśnie, że wcale nie 

kochając się w żonatym mężczyźnie... Look Wstąpiłam tylko na chwi- 
3 ę 


— Żonaci mężczyźni wogóle nie ist- 

nieją dla mnie... 
TAN takim razie jest pon szeześii- 

wa, jeżeli może pani wydawać swyth|__ Z A 
uczuciom tak  kategoryczne rozkazy... | cay EA SSE AŚ: 
I ja chciałbym umieć tak rozkazywać Stanie się ze mną? ». 
sercu: „Zamężnych kobiet nie kochaj!... — Nie uroniłam ani jednej łzy, mo- 
Tę zostaw!.. Z tamtą nie ZACZYNA m żesz być pewny.. Ale to nie znaczy, że 
Niestety. tego nie umiem. «w tego tłuściocha jest mi dobrze.a*-=** 


Rozsiadła się wygodnie w fotelu, 
przechylając ręce poza poręcz: 

Więc dlaczego wyszłaś za nie- 
go żamąż?,.. 

— Bo muszę mieć pieniądze..- Gdy- 
byś był nieco sprytniejszy i nie dał się 
tak łatwo wystrychnąć na dudka, zo- 
stałabym przy tobie... 


| alke. 


_'— Pan jest dowcipny, Gale: Józe- 
fię...„— roześmiała:się księżniczka jesz+ 
cze głośniej. — Pan mnie zczyna na- 
prawdę bawić: 

— O to właśńiie chodzi... Ja panią 
tylko bawię nic więcej... "A czasem, gdy 
nie potrafię pani zabawić, każe mnie 
pani wyrzucić za drzwi, jak złamaną 


lalkę... To jest bardzo brzydka żabaw-| — Wrócą dla mnie dawne czasy 
ka, księżniczko.« bądź spokojna.. A dlaczego ci źle z 
— Widzę, że pan przechodzi na po-| twoim „„tłuścioszkiem*?... 


> — 


ważny ton... O co panu właściwie cho- — Przedewszystkiem jest diabelnie 
dzi?:.: żazdrosny:- Nie pozwala mi nosa poza 
— Dlaczego poślubiła pani tego... | dom wysunąć! Głupi!,. Przypuszcza, że 
przemysłowca?..- Ki SR się A IMESH mnie od zdra- 
alk y!.- Wie o każdej mojej wizycie na 

A co miałam uczynić?.. Muszę mieście.. Nie pozwala mi nawet myśleć 


przecie pomyśleć o mojej przyszłości... 
A co byłoby, gdybym nie W, za” 
mąż?.. Ożeniłby się pan ze mną? 

== Kto wie?.» 

Jana wybuchnęła nagle głośnym 
śmiechem Chudzik spuścił wstydliwie 
OCczy:,: 

Teraz dopiero Parimal jak bardzo 
stawał się śmieszny ze swą narzucającą 
się miłością.. Jak mógł pomyśleć o tem, 
że zostanie kiedykolwiek małżonkiem 
księżniczki -Marii-Teresy-Liljany Soło- 
wereckiej?,.. On, Józef Chudzik, loka- 
tor nędznego poddasza, bezrobotny, 
człowiek bez wykształcenia, bez ogła- 
dy towarzyskiej — małżonkiem naj- 
piękniejszej księżniezki, o której wzglę- 
dy walczą hrabiowie, baronowie i naj- 
więksi potentaci finansowi!.. Czy to nie 
śmieszne?... 


o innym mężczyznie.-. Ale czy można 
na rozkaz uciszyć burzę lub spieniony 
ocean ?... 

— Nie, na to również nie mogę się 
zgodzić.. 

— Czy nigdy już do mnie nie wró- 
Cisz?,.. 

— Tego nie powiedziałam... Wiesz, 
że żyję bez planu. Z dnia na dzień... 
Kto wie co mnie czeka jutro?.. Wierzę 
w swą szczęśliwą gwiazdę... Wierzę, 
że zawsze będę piękna i młoda.. To 
moje największe bogactwo.. — , 

— A jędnak wyszłaś za mąż za sta- 


WASZ... 
— Nie sądzisz chyba, że wyszłam za 
niego zamąż z wielkiej miłości... Nie 
powiem nawet abym go nie lubiła... Po- 
i prostu jest mi obojętny... Toleruję go, 
— Niech pani przestanie. — mruk* | go przestawalby mi dawać na stroje, na 
ną! rozdrażniony — Ja wiem. że palną- | auto, na wszystkie moje niezbędne wy- 
łem głupstwo-.. Proszę zatrzymać auto, da 
— | Czy Kiefer jest człowiekiem zu- 


wysiadam... 
—Dlaczego pan chce uciec?.., Pan |pełnie zdrowym?.. 
naprawdę niemożliwy.. Chciałam z pa-| Pytanie to padło znienacka... Jana 
nem pomówić po przylacielsku, a pan... |przeraziła się: 
— Cóż miało znaczyć to dziwaczne 


— Nie byłem i nie jestem pani przy- pytanie?... 


iacielem..- 
nę — Amo nic... Pytałem tylko, czy Kie- 
ŁK Cóż to?.. miewa się Pon | Seat awelas sdłowwna  cziowie- 


kiem,- Czy nie ma przypadkiem dole- 
gliwości serca... A może cierpi na ast- 
mę?.. 

Jana: uśmiechnęła się: 

— Rozumiem do czego zmierzasz... 
— odparła. — Myślisz już o tem co bę- 


— Nie i tak. Sam nie wiem... Nie 
chciałbym pani więcej widzieć., ` 

— Mówi pan to szczerze?.. Przed 
chwilą zapewniał mnie pan. że trudno 
panu żyć bezemnie... 


— Pięknie wyglądasz, jak zwylkle... 


rego „tłuściocha”, jak go sama nazy”. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


| 


POR JERZY BAK K gi 


— Tak.. Proszę zatrzymać auto.» 
Chcę wysiąść., 
Jana dała 

przystanęło. 

Chudzik ucałował rękę księżniczki 
i rzekł: 

— Może wkrótce zobaczymy się 
znowu, ale w innych warunkach... 
Przedstawię się pani jako hrabia Strzy- 
ga-Toporski., Wtedy przestanie się pani 
śmiać... 

Jana chciała mu coś odpowiedzieć, 
ale Chudzika już nie było.. Trzasnął 
drzwiczkami i oddalił się szybko. 

Księżniczka zacięła ust, Z oczu jej 
buchały iskry bezsilnego gniewu 

Wyciągnęła z podłużnej torebki pa- 
akc i zapalając go, rzekła do szo- 
era: 

— Do hotelu „Majestic l... 


znak szoferowi: Auto 


Rozdział pięćdziesiąty szósty 
Bierwsza sprzeczka. 


Wpadła do pokoju hotelowego jak „dzie, gdy zostanę młodą, bogatą AA 


|ką... Masz jednak głowę na karku 
obawiam się, że nadzieje twoje są płon- 
ne., Kiefer jest silnym i zdrowym czło- 


Za 


— A jednak wróciłaś do mnie! — |wiekiem.. 


— To szkoda... — westchnął 
widzki. 

— A zresztą. — dodała po chwili 
Jana, — Gdyby nawet umarł, miałbyś 


Ściągnęła rękawiczki i uniosła wo- wielu konkurentów. 


— Czy przybył ktoś ostatnio do rzę* 
du twych wielbicieli?. 

— Owszem.- Młody, przystojny ma- 
larz.. Nazywa się Henryk Miłosz.. Na* 
iwny młodzian, który Przypuszcza, że 
można mnie wziąć na sentyment.. Ma- 
luje mój portret z taką miną. jakgdyby 
za chwilę miał się rozpłakać.. 


— Szkoda mi tego chłopca... Czemu 


nie mówisz mu odrazu, żeby nie zawra- 


cał sobie głowy twoją osobą?». 

— Czy sądzisz, że to pomoże?... Do- 
póki mozę, stwarzam mu pewne iluzje... 
Niechaj myśli, że naprawdę go kocham 
i źe może mieć nadzieję na wzajem- 
ność... 


— Tem boleśniejsze będzie potem 


, |rozczarowarnie... 


— Na to nie mam już rady... 
Księżniczka spojrzała na zegarek: 
O, już pierwsza-.. — zawołała. — 
Nie zazdroszczę sobie, jeżeli mój stary 
wróci i mnie nie zastanie... Gotów mnie 
rozszarpać na kawałki... 

Zaczęła wciągać rękawiczki. 
Zapomniałam ci jeszcze coś po- 
wiedzieć... — rzekła na pożegnanie 

— No?.. Co takiego?... 

— Spotkałam dziś Chudzika.-. 

Zawidzki zmarszczył czoło. 


— No, i co?... — zapytał, przygląda- 
jąc się jel uważnie. 

— Wspomniał mi coś n tem. że 
wkrótce zostanie ' hrabią...  Wymienił 
twoje prawdziwe nazwisko... 

— No, i co jeszcze?.. Czy mówił 


coś jeszcze?... 

— Uważam, że to ci powinno wy- 
starczyć... 

— Tak, ale chciałbym wiedzieć do- 
kładnie co on mówił... Rozumiesz. że to 
dla mnie jest bardzo ważne... 

— Więcej nic nie mówił... 
żeby ciebie nie wykiwali... 

— Dziękuię ci za radę... Ba dź SP 
kojna, mie dam się tak łatwo wy” dze. 
Ale chyba wrócisz do mtie. gdy nuda mi 
się zachować tytuł hrabiowski i maia- 
tek mego ojca... i 

— Pomówimy... — odrzekła. 
chodząc na korytarz i żegnając 
uśmiechem. : 

Wsiadła do oczekującego przed ho- 
telem auta i pojechała do domu. 

Portier, otwierając iej drzwi pałaco- 
we, szepnął: 

— Pan już czeka... 

Jana drgnęła. Udawała jednak przed 
portierem, że nic ją to nie obchodzi 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Pierwszorzędny dźwiękowy 
KINO - TEATR 
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MORSKA TN 


Tel, 248-05 


DR. MED. 


4. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


"Zgierska 


, tel, 246-09, 
Przyjm. od 4—8 w. 


eemi amei ini „NN w 


DOKTÓR 


W. kagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


LHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 


udabinet Roentgeno - leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i pół 
vod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
i święta od 10—1. 


"30-2] 


DR. MED. 


Rormsieim 


akuszerja, chor, kobiece, 


RZGOWSKA Nr. 5 (wejście 
Sieradzka 1) 
Tel, 191-08, Przyjęcia 10—11 i 


Bo i i 10—12, 


DOKTÓR 


on ai 


Cegielniana Ne 4, 


telefon 216-90. 


chor. weneryczne, moczopłciowe | od | i "pół — 


i skórne 
Przyjmuje od 9—1 1 5—9 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—l-ej. 

+ «w w r r r e, 
NOWOŚĆ! AUTOMAT - BROWNING 
G6-cio mm. wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, oryg. opatentowany na Ca- 
tym świecie syst. „Longines 2“, strze 
luiący do celu metłalowemi kulkami, 
lub śrutem do ptactwa, pięknie oksy= 
dowany, 
zapewnia zupełne 
bezpiecz. osobiste 
huk  ogłuszający. 
Cena tylko 


10-cio strzał. 
22.-, Setka kul 
3.75. Szczoteczkę 


una i, aere aieo ae, gy djAndrzeja Złe icOR Qdańska 74 
da czyszczenia luty dodajemy darmo. ą Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
ZNAK. OCHR. „DFGROSA |" iedziele tiświęńs od eia Sjee OOI  Przsim 0d S$" 


zwaólenie  miepótrzebne. 


'« zaliczeniem poczt. — Koszty prze* 
Hii opłaca kupulacy. 
Przedst. Fabr. Broni „STRZAŁA 
Warszawa, ul, Dr Zamenhofa 12, od: 


garał 238: 


"Dziś poraz ostatni! 


ssi. Sienkiewicza KO 
Dziś | dni następnych! 


KRASIEŃSKA 
KAZIMIERZ BAJON 
ENRICO & LUCY 
WE ORSKI 
POLUX - OSTROWSKICH 4 
BALET LUZIŃSK (IEJ 
Ira — Rena — Meri 
Z. SZAJDZIŃSKA 
MIECIO WALEWSKI 


11, il, Kopciowski "77 


OTYLI ŻYJĄ KRÓCEJ.. 


pracują z wysiłkiem, 
i odmawiają posłuszeństwa wcześniej. 


przemianą materji oraz zaburzeniem 
płaski, |czynności gruczołów dokrewnych. 


Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Dezrosa" zawierają jod organiczny 
w postaci rośliny morskiej Yahanga, 

zł.jktóry wprowadzony do Eger 


8.05, 2 szt. 16.50,]pobudza gruczoł tarczowy do nal 
ztltei pracy, powodując szybkie AE 


Wysyłamy ZIOŁA ZE 


Adresować:l(skład. apt.) lub w wytwórni Magister __ 
Wolski, 


RE — = R 4 


a 4 


EXFRESS 


Poraz. pierwszy w Lodzi 


WILLIAM HAYNES 


w swej najnowszej i najlepszej kreacji, produkcji 1933—34 r. w filmie 


„KROLOWA SZYBKOŚCI” 


w pozostałych rolach Madge Evames, Conrad Nagel, Glitffe Edwards. 
Passepartout, prócz urzędowych nieważne. 


1938 12X1 k 


41-22. i: Nadprogram: Dodatek dźwiękowy I tygodnik, 


Wielki Międzynaro- 
dowy TURNIE: ZAPAŚNICZY Sędziuje w ringu AT sędzia atle- 


Część Il. — o mistrzostwo Polski i nagrody pieniężne. 


rtaż rewjowy 


KOBIET $ dłuż 
Turniej odbywa się w myśl prz isów Mie- 
w 20 oryginalnych przebojowych obrazach dzynarod. Federacji Atletycznej (Sekcja Ko- 
MIECZYSŁAW MIRSKI bieca). 


CODZIENNIE WALCZĄ 3 PARY. 


5. 7.30 i 10 wiecz. 


Wstep na widownię po każdym numerze. 
Kier. i reż, K. BAJON i W. ORSKI 


SALA DOBRZE OGRZEWANA 
"Muzyka pod bat. p. STRAUSMANA. 


Jeanette Mac Donali 


oraz 


Dziś i dni 
przepiękna 


następnych! 


mim 
Kochaj mnie dziś 


Nadprogram dźwięk. dodatek oraz tygodnik Foxa, Pocz. o g. 4.30 w soboty, niedz. i święta o g. 12. 
Ceny miejsc od 54 gr. do zł, 1,09, loże zł.2,- w niedz. i święta na I-y seans wszystkie miejsca 54 gr. dla dzieci 25 gr 


o 
© 
© 
3 
© w swojej najlepszej 
© kreacji sezonu p. t 
o 
o 
o 


oaz ANY HA IRĘĆ BOY. 


Suder Rebe f 77 mi NAPE ai NAIRE 


ED n A PA S, 


I 


Dr. MED. Rer 


JEDYNY PRZYJACIEL 
"KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 


"CHOROBY WEWNĘTRZNE” | 7007 | 


TO ORYGINALNE 
Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. = 


RZ oo WY Ke negn x 


 Cieżar Kryzysu 


odczuwają tylko firmy 
nie rozumiejące. potrzeby 
= ogłaszania się m 


Celową reklamę 
przeprowadza jedynie 


MAG. A BUKOWSKI. 
SUKC. WARSZAWA” 


AKWIZYCJA OGŁOSZEN 


FUCHS'a 


Piotrkowska 50 


Tel. 121-38 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 
4, 6—9 sr w nię- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


DR. MED. 


S. KI yńskaH. Zelicki 


CHOR. ATY I OE 
(kobiety i dzieci) 
godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł. 


Sienkiewicza 34 
telef. 146-10 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul 
ŻEROMSKIEGO Ne1 


Ich serca, obłożone watą vani 
wyczerpują się 


jest złą 


Otyłość . spowodowana 


R. MED. 


aa chor. wenerycznych, skórnych 


ASE t choroby kobiece 
nadmiernego tłuszczu. Sa one sku- I włosów (porady seksualne) przeprowadziła się 


Do nabycia w aptekach. drogerjach 


Warszawa, Złota 14. 
Obiaśniające broszury wysyłamyjOdebrać można za 


wynagrodzeniem|manufaktura, firanki, 
bezpłatnie INawrot Nr. 34 u dozorcy. 


Następny program: „Gdybym miał miljon“ 


M SZALAI 


król śpiewaków i śpiewak królów 


„ DON KISZOT 


Choroby stawôw, kości, 


Początek w dni powszednie o godz. 8 i 10-ej 
wiecz. w sobotę, niedziele i Święta o godz, 


chor. kobiece i akuszerja 


godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 


=== jito ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
|PRZYBŁAKAŁ się pies rasy doberman.|na wypłatę konfekcję, obuwie. bielizna, 

Piotrkowska 37, 
1ipodwórze, 1-10 


maj mip 


N 315 


Dźwiękowy Kino-teatr 


L UMD 


Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr 
nast. 54, 


85 ì 1,09 


H Nassonny program: „CUDOTWÓRCA* Boris Karloff, Chester Mooris, Silvia Sydney 
SW IESTESBTTETREW EE Z 0 CÓŻ E A 


Leczenie 
krótkiemi falami 
radjowemi 


mięśni, ner- 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 
w zabinecie terapii flzykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164-21, 


DŹWIĘKOWE KINO 


„S5SŁONCE” 


NAPIÓRKOWSKIEGO 28 _ 
Od wtorku, dn. 7 listopada r. r. b, 
i dni następnych nasz wielki 

bezkonkurencyjny podwójny 

program: 


Msiężma Łowicka 
W rolach DY asy filmu 


JADWIGA SMOSARSKA, 
Stełan Jaracz, Józef Węgrzyn, 


A. Zełwerowicz, St. Gruszczyń- 
ski, A. Erg i inni 


FLIP îi FLAP 


W LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ. 
Na pierwszy seans ceny miejsc 
zmiżone dia dorosłych 50 zr. 
dla dzieci*25 gr. Początek przede 
stawień o godz. 4 pp. w Soboty 
a godz. 3-ej, w niedziele i św jięta 

'o godz, 12-ej w południe. 


Szkoła Tańców 


HENRYKA HENRYKOWSKIEGO 
wyucza pod gwarancją w grupach I 
oddzielnie a. oni i ostatnie 


wości. 
Zapisy GDAŃSKA 9, tel, 166-93. Dla 
urzędników i stowarzyszeń opłata 
zuiżona. 20— 


— 


NSTEEE WT SCSRPTOWYZ ZZA 

-Rozmaite 

pa B a a e E aa] 
NA WYPŁATY! Damskie i męskie 
płaszcze, pulowery, swetry, wełniane 


towary w wielkim wyborze — poleca 
Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44, _ 26411. 


ASTWY 


zastarzałe, różne kaszle przywileine 
chorób płucnych są uleczalne powid 
tami złołowemi od 1902 roku. — 3009 
listów pochwalnych jest do przeirze- 
nia na mielscu, opis leczenia na żą- 
danie bezpłatnie. 
S. Śliwiński, Łódź, 

Brzezińska 33 Brzezińska 33 


DOMEK z placem 52x75 tok. za 6.000 
w mieście do sprzedania. Wiad. u Riid- 
nera, ul. Włodzimierska 41. 12 
MASZYNA do szycia SASZ i 

ył pik do sprzedania w f. „Cyklon“ 
A e "PARRESATGA ow 
MASZYNA do szycia rękawiczek Sin- 
gera b. dobrze szyjąca, tanio sprzedani 
Bałucki Rynek 9, m. 1. 12 
POTRZEBNA wykwalifikowana szwa- 
czka do szycia rękawiczek trykoto- 
wych, Piłsudskiego 57, m. 42, parter. 
JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wywcza rutynowańy nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą, Wól 
czańska 29, m. 1. front. parter. 12 
SZEŚCIO - TYGODNIOWA  dziėw- 
czynkę ładną oddam na własność, F7- 
bryczna 7, m. 34. R 


DROBNE  ozłoszenia w .Renuhlice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub suk 
lokatora, 2) znaleźć niieszkamie Inh 
aoiedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
«homość lub rzecz. 4) kupić crośkał: 
wiek okazyjnie. 5) dostać posade Gi 
wysznkać pracownika —- niechsi por 
da drobne oxłoszenia do „Republiki” 


Zwycięstwa WKS-u i ŁKS-u 


w siódemkowym furnieju piłkarskim z okazji święfa Niepodległości 


Z „okazji święta Niepodległości, sek- W dniu dzisiejszym o godz. 1l-ej od-|cy dnia wczorajszego t: i. WKS. z Ł. K. 
cja piłkarska Strzeleckiego K. S. urzą-|będzię się spotkanie drużyn pokona-|S. w walce o l-sze i ll-gie miejsce. 
dziła na nowem boisku W, K. S. dwu-|nych Wimy z SKS-em. Mecze powyższe rozegrane zostaną 
driowy turniej siódemkowy z udziałem Po tym meczu zmierzą się zwycięz='na nowein boisku WKS-u. . 
WKS, ŁKS, Wimy i wlasnego zespołu. | am - 


powodu zimna oraz niepewnej po- $. p. Władysław Pytlasiński | 


gody publiczności zebrało się mało. 
Śmierć nestora zapaśnictwa polskiego 


Pierwszy mecz przyniósł wynik na- 
stępujący: 
ć a = Jk 4:0 (1:0). 
ira Ń 7 i - 
zwlaszcza w drugiej po ; Wczoraj w nocy zmarł w Warsza-|on szereg zaproszeń do Rosji, występu- 
wie nestor atletyki polskiej Władysław|iąc w większych miastach i odnosząc 
Pytlasiński, który chorował od kilku ty- | wszędzie sukcesy. 
W międzyczasie przyjeżdżał Pytla- 


łówie meczu stała na wysokim pozio- 
mie, Pomysłowe kombinacje, doskonałe 

siński kilkakrotnie do Warszawy, bu- 
dząc podziw swoją niezwykłą siłą. 


zgranie poszczególnych zawodników 
W r. 1918 Pytlasiński przybył do Ło 


SE ambicja przyczyniły się do zwy- 
cięstwa wojskowych. we wykształcenie jako elektrotechnik, 

dzi gdzie był instruktorem policji kry- 
minalnej w randze komisarza. W la- 


Roy 
w nie grala zaw tak, Zle jak jednakze jego wspaniala budowa zwró- 
niezdecydowanie graczy drużyny fabry jy Aa Maea Oise ANo, 
aaa zk 7 03 [który namówił młodego Pytlasińskiego |tach 1920 — 27 był Pytlasiński instruk- 
DOORS PRAWA se przi do wstąpienia do tej szkoły. torem samoobrony policii w Warszawie. 
GGiioOKIE drużyny Pipa i ainan kil Pytlasiński ukończył szkołę chlub- | Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
ku dozodaych rana, MAOR nie jako 18-letni młodzieniec. odszedł w roku 1928-'na emeryturę, po 
ogdUnycH pozycyj. Jedyna. Drame święcając wolne chwiłe pracy w klubach 
robotniczych i policyjnych, gdzie zdobył 
sobie uznanie jako świetny pedagog i 
niezrównany instruktor. 


> Następnie wyjechał do Szwajcarii 

w tej fazie gry zdobywa Włodarz. do szkoły gimnastycznej, Pierwsze 
Śmierć Pytlasińskiego wywołała 0- 
gromne przygnębienie w całym krain. 


-.Po zmianie boisk zaznacza się prze- tryumfy jako zapaśnik odniósł $. p. Py- 
Cześć Jego pamięci! 


Ś. p. Pytlasiński otrzymał zawodo- 


waga WKS, który w równych odstę- |tjąsiński w r. 1899 à ; 

) 1 ; w Paryżu, zwycię- 
A „czasu strzela trzy goale przez Sto: |żając wówczas kilku mistrzów świata. 
arskiego, Duczyńskiego oraz Włodarza. | Po tym sukcesie imię Pytlasińskiego sta 


Wimie w bramce grał dość do-|; i Futónie à 
Size Palkowski Reszta. slaho! ło się głośne w całęi Europie į otrzymał 


y WKS. dobrze prowadził atak Mi Í Í l kk fl f E 
dwaj zawodnicy grali bez za- IS [205 wa E 0d 6 YGANE uropy 
ki: odbędą się definitywnie w przyszłym roku w Turynie 


Przed meczem przedstawiciele za- 7 i s 
Projekt rozegrania mistrzostw lekko może liczyć na bezpłatny udział jedne- 


rządu S. wręczyli upomi awod- 
ies dA poor Sy A atletycznych Europy wkracza już obec- ; go zawodnika. 
Sędziował p. Joński. nie na realne tory. s Pierwsze mistrzostwa lekkoatlety= 
„ Drugi mecz rozegrały drużyny: i Włoski związek jako organizator | czne Europy odbędą się w nowowybu- 
KS. — SKS. 5:3 (0:0). pierwszych mistrzostw żabiera się do | dowanym stadjonie Mussoliniego w Tu- 
$ pracy z niezwykłą energią. Mistrzostwa | rynie. 


4 ŁKS: z Królem, SKSrz. Owęzarkiem CZNA REA ; 
5 pomocy. Pierwsza część vA im mi- err isea ke 7 ie ni | 


RPW obu drużyń nie daje wy- | jaj Pępecjafiń i by UA 

Dopiero pó przerwie orzebióg mieczu czele którego stanął dr. Saimi. Komitet 
był dramatyczny. 

Już w pierwszej minucie udaje się 
Kudelskiemu zdobyć goala. 

Dopinzowana drużyna SKS. prze 
naprzód. Owocem czego są dalsze dwie 
bramki zdobyte przez Antczaka. Zano- 
silo się na pogrom Czerwonych. lecz w 
dalszych minutach gry ŁKS. przeprowa 
dza kilka pomysłowych ataków, któ- 
rych inicjatorem i wykonawcą jest ofiar 
tie grający Król. 


g 


kiem za całość imprezy. 

Przed kilku dniami wysłane już zo- 
stały zaproszenia do poszczególnych 
państw europejskich. Program mi- 
strzostw Europy przewiduje następują-' 
ce konkurencje: biegi ma 100, 200, 400, 
800, 1500 i 10.000 metrów hies mara- 4 
toński, bieg naprzełaj na przestrzeni 3, 
tys, metrów, biegi przez płotki na 110 i 
ej ds O) chód na; Hes » raise, i 
toż: ' 4 i 4X400 metrów, skoki wdal, 
Na wynik pozytywny nie trzeba dłu- | vryyż i o tyczce, trójskok, rzuty dys- 


go czekać: bramki sypią się jak z rogu| z; Fat 
obfitości, I tak pierwszego goala zdoby- YĆ oszczepem i kulą oraz dziesięcio- 


wa Król. drugiego Karasiak z rzutu wol- 
neżo. I teraz następuje moment przeło- 
mówy. Za przewinienie Kudelskiego, 


Zarząd Polskiego Zw. Dziennikarzy 
i Publicystów Sportowych w Warsza” 
wie wystąpił z ciekawą inicjatywą 
wprowadzenia nowej nagrody sporto- 
wej. fundowanej przez związki dzienni- 
karzy sportowych Polski i Czechosło- 


acji. 

Nagroda wprowadzona zostaje ce- 
'lem wzmocnienia i ożywienia dalszego 
stosunków sportowych polsko - częcho- 
słowackich. Nagroda byłaby iednorazo- 
wa, fundowana co rok na zmianę przez 
Związki Dziennikarskie Polski i 
chosłowacii. a przeznaczona oc 

Te ; ; ; dla najwyższej magistratury sportowe 
£ PO w kaiaa o GO (Związku Związków Sportowych) tego 
sędzia dyktuje rzut karny na korzyść] stawiania po dwuch zawodników do|7 dwuch krajów: który w danym roku 
Czerwonych. Sczęśliwym egzekutorem każdej konkurencji oraz po jednej szta- uzyska lepsze wyniki sportowe w spot- 
iest Sowiak, który zmusza bramkarza | ecje kaniach wzajemnych, odbywanych róż- 
SKS, po raz trzeci da kapitulacii. Wów- Zawodnicy winni posiadać obywatel- nych gałęziach sportu. 
czas drużyna Strzelca opada na duchu, | stwo kraju, w którego barwach startują. 
ŁKS. atakuje z animuszem i zdobywa Z toszóńia mowe bed 
a dwa goale również przez So- Oseere oyei EVAN państ ta y 
kig E p. Jofiski wych najpóźniej na 14 dni przed razpo- 

sa częciem mistrzostw. SA 
Wyjątek stanowi sztafeta, w której 
odmików przyjmowane 


zgłoszenia zaw! 
będą w dniu startu. A 

" Zwycięzcy w poszczególnych kon- 
karencjach otrzymają złote medale. — 
Dwaj następni — srebrne medale, a 
zdobywcy czwartego, piątego i szóste: 


Jak widać został w pelni utrzymany 


jalne międzypaństwowe spotkania obu 
reprezentacji, odbywane bądź w Pols- 
ce, bądź w Czechosłowacji. Spotkania 


|. z i EEE EE ZER 
Zmiana w turnieju 
eliminacyjnym. 


W związku z meczem piłkarskim 
Polska — Niemcy i prawdopodobnym 
udziale w barwach Polski gracza Gar- 
barni Pazurka, uległ zmianie kalenda- 
tzyk spotkań eliminacyjnych o pozosta- 
mie w lidze, a mianowicie: 19 listopada: 
Czarni — Śmigły, 26 listopada: Czarni 
— Garbarnia, 3 grudnia: Śmigty — 
ž zarni, 10 grudnia: Garbarnia — Śmi- 
giy.: 


Bruksela, Mecz reprezentacji kra- 
kowskiej z reprezentacją Belgji w dniu 
17 grudnia został, jak wiadomo, defini- 
tywnie zakontraktowany przez obie 
Som. Topaia pa an ERA 

o mó bronzowe medale. odbył konferencję z wiceprezesem Mię- 
2 e Ay zajmą dalsze dzynarodowego Związku Prasy Sporto- 
miejsca oraz wszyscy uczestnicy wej p. Hauptmanem, w wyniku której 


strzostw otrzymają odznaki pamłątka- zostanie zorganizowane spotkanie po” 


we między drugą reprezentacją Belgji a re- 

"Włoski Zwiazek Lekkoatletyczny zo-| prezentacją armii belgiiskiej, jako przed 
bowiązał słę utrzymać w ciągu ośmłu| mecz zawodów Kraków — Belgia. Or- 
dni około stu zawodników  zagramicz- |ganizatorzy zawodów zapewnili sobie 


nych, płacąc nawet bilety kolejowe druć obecność ministra spraw wojskowych 
gą klasą. p. Deveze na zawodach. l 

Komitet organizacyjny wyznaczył| W związku z rewizytą dziennikarzy 
listę zagranicznych zawodników. którzy |polskich w Brukseli, w Ministerstwie 
lek- | uczestniczyć będą w zawodach na|Spraw Zagranicznych odbyła się konfe- 
przedłożo-| koszt Związku Italskiego na zasadzie |rencia, na której ustalono program przy 

wyników uzyskanych w lecie 1934 ro-|ięcia Polaków. 
ku, W każdym razie każde państwo 


Szelestowski trenerem 


Zarząd PZLA 
towskiego trenerem okręgowym 
kiej atletyki na podstawie: 
nych świadectw z ukończonych kursów 
krajowych i zagranicznych, 


mianował p. Szeles* 


asi 


Ciekawa inicjatywa 


ten jest odpowiedzialny przed Zwiąż- | gpapistctcla dziennikarzy 


Cze- Í 


Pod uwagę brane bylyby tylko oficj 


Przygotowania Ameryki 
do igrzysk Olimpijskich w Berlinie 


Ameryka rozpoczęła już energiczne 
przygotowania do Igrzysk Olimpijskich 
w r. 1936 w Berlinie. 

Przed niedawnym czasem powołano 
specjalny Komitet Olimpijski, na czele 
którego stanął Lawson Robertson, człó= 
wiek, który trenował drużyny amery: 
kańskie uczestniczące na ostatnich czte- 
rech olimpiadach. 

Pozatem weszli do komitetu: Jack 
Kelly — mistrz olimpliski w wioślar= 
stwie w latach 1920-vm i 1924-ym, 
słynny średniodystansowiec amerykań- 
ski w latach 1920 — 1926 Ted Maredith 
oraz James Roosevelt — sym prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. 

W wywiadzie udzielonym prasie 
Robertson oświadczył, że niemcy będą 
najgroźniejszym przeciwnikiem Amery- 
ki na naibliższej Olimpiadzie i należy 
wszystko uczynić, by zawodnicy! ame- 
rykańscy uzyskali w Berlinie w r. 1936 
szczytową formę. 


Echa zatargu 


Związku Kolarskiego z red. 
Erdmanem 


Głośny zatarg zarządu PZTK z po- 
pularnym publicystą sportowym red. Ja 
nem Erdmanem oprze się w najbliższym 
czasie o sąd okręgowy w Warszawie. 

Jak wiadomo red. Erdman w związ- 
ku z listem rozesłanym przez zarząd P. 
Z. T. K. do prasy krajowej, pozwał zwią 
zek kolarski pod sąd obywatelski. 

Zarząd Związku Kolarskiego przez 
swych zastępców oświadczył, że sądu 
obywatelskiego przyjąć mie może, po- 
nieważ red. Erdman jednocześnie z we- 
zwańiem do sądu obywatelskiego wy- 
drukował artykuł, zawierający nowe 
zarzuty pod adresem związku. 


SpoorEwWYRYCEA. 


obu reprezentacji w wielomeczach (np. 
trójmecz słowiański) nie będą brane 
ipod uwagę: 

Punktacja wynosiłaby: 3 pkt. za 
zwycięstwo, 2 pkt. za remis i 1 pkt. za 
porażkę w każdem spotkaniu. Walko- 
ver — z winy jednej z reprezentacji 
powstały — liczony byłby 0 pkt dla 
drużyny, która nie stanęła na siarcie. 
| Nagroda będzie rozgrywana dopiero 
| przy rozegranych 5 spotkańiaci mię- 
dzy obu państwami w różnych qałę- 
lziach sportu w danymi reku.. W skład 
‘Komisji, przyznającej nagrode, wchodzi 
liby delegaci: 2 -- Zwiążcu Dziennika- 
irzy Sportowych, po jednym delegacie 
—. Związku Związków i M. © Zagr. 
tego państwa. które w davym roku fun 
duje nagrodę, a pozatem — delegat Po- 
fselstwa przeciwnego państwa. 

Projekt nagrody przesłany już został 
przez Pol. Zw. Dziennikarzy — Związ- 
kowi Czechosłowackiemu- 


Nowimy sporiowe 


Rzym. W kołach sportowych Rzymu 
twierdzą, że manager Schmelinga zwró- 
cił się do managera Carnery Soresi'ego 
z propozycją rozegrania meczu bokser- 
skiego o mistrzostwo Świata Schmeling 
— Carnera na jesieni 1934 r. w Berli- 
nie. Soresi zasadniczo zgodzi! się na 
propozycję, ale pod warunkiem, że 
mecz odbędzie się we Włoszech w Rzy- 
mie lub Mediolanie. „ 


kę 

Zurych, W Zurychu odbyły się za- 

wody o mistrzostwo Europy w... ieź- 

dzie sztucznej na rowerze. Tytuł mi- 

strza tego oryginalnego sportu zdobył 

poraz drugi zrzędu szwaicar Stricker. 
++ 


*' 

Mediolan. Mistrzem gimnastycznym 
Włoch został Romeo Neri. W kategorii 
juniorów mistrzostwo przyznano Otello 
Ternelli' emu. 


m a 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Goście z Ameryk 


Przed siedmiu laty przypadkowo za- 
warłem znajomość z pewnym młodym. 
amerykaninem, który odbywał podróż 
dookoła Europy i na dłuższy okres za- 
trzymał się w naszem mieście. Był to 
bardzo nudny i flegmatyczny jegomość, 
to też nie wzbudził we mnie żadnego za: 
interesowania. 

Tak się jednak złożyło, że spotyka- 
liśmy się dość często, to też, gdy wy- 
jeżdżał, solenmie obiecywał, że do mnie 
napisze. 

Oczywiście nie spełnił swego przy- 
rzeczenia. Zapomniałem zresztą o nim 
Lardzo szybko. 

Lecz obecnie, po siedmiu latach, o0- 
trzymałem list, wysłany z naiwiększe- 
go hotelu w naszem mieście. Pisał do 
mnie jakiś inny amerykanin, szwagier 
tego flegmatyka, z którym zetknąłem 
się przed laty. Mój dawny znajomy ty- 
le mu o mnie opowiadał, że amerykanin 
koniecznie chciał mnie odwiedzić. 

Sytuacja nie była zbyt przyjemna. 
Nie znoszę tych amerykańskich obieży- 
światów i wogóle niechętnie Przyjmuję 
w domu obcych ludzi. Odpowiedziałem 
więc mu listownie, w bardzo grzecznej 
formie, że żona i dzieci chorują na gry- 
pę, że ja sam również źle się czuję i 
wskutek tego, mimo mych najszczer- 
szych chęci, nie mogę go przyjąć. 

Po tygodniu otrzymałem od niego 
drugi list. Okazało się, że jeszcze nie 
wyjechał. Pytał o zdrowie całei rodzi- 
ny i jednocześnie dawał do zrozumienia, 
że bynajmniej nie zrezygnował z wi- 


ty. 

Traf chciał, że właśnie poprzedniego 
dnia żona i jedna z moich pociech rze- 
czywiście zapadli na grypę. Ale tym 
razem nie mogłem się już przecież tłu- 
imaczyć chorobą. Nie uwierzyłby. Dla 
tego też napisałem, że jesteśmy już 
wszyscy zdrowi, ale wyjeżdżamy na 
kilka dni i Po powrocie zaprosimy go do 
siebie. 

W pięć dni później 
łem list. 

Tym razem nie miałem już żadnego 
preteksti.: s suser 

Z ciężkiem sercem odpowiedziałem 
listownie. amerykaninowi, że czekam na 
niego w naibliższą niedzielę o godzinie 
piatej po południu, Gdy powiedziałem 
o tem żonie, zakomumikowała mi kate- | 
gorycziie, że nie zamierza przez tego 
ame:;- mina marnować niedzieli i w ża- 
den © osób nie pożostanie w domu. f 

Zcztanawiałem ‘się dość długo nad 
tem, co mam uczynić. I wreszcie wPa- 
dłem ra dowcipny pomysł. 

Wynająłem poprostu pewną parę na 
kilka godzin, wyznaczając im oczywi- 
ście cipowiednie wynagrodzenie. Ona 
była licho płatną nauczycielką angiel- 
skiego, a on bezrobotnym inżynierem. 
Zgocziii się więc chętnie odegrać wyzna 
czoną im rolę. 

W niedzielę po południu wybrałem 
się z małżonką do znajomych, a Za- 
miast nas pozostali w domu sucha, ko- 


znów otrzyma: 


ścista nauczycielka i jej Partner. Należy | ŻY lak król 


jeszcze zaznaczyć, że oni nie znali się 
zupełnie to też musiałem ich zaznajomić 
ze sobą i jednocześnie udzielić najroz- 


maitszych wskazówek. | 


Amerykanin, który, jak się okazało, 
podróżował ze swą małżonką, wraz z 


nią zasiedział się u nas do późnego wie- | F 


CZOTU. 

Nazajutrz chłopiec hotelowy przy- 
niósł nam list. Amerykanie dziękowali 
nam serdecznie za miłe przyjęcie, za- 
rewniając, że nigdy o nas nie zapomną. 
Okoliczności zmusiły ich do natychmia- 
stowego wyjazdu, to też nie mogli się 
już z nami pożegnać. 

Przez trzy miesiące nie otrzymywa- 
łem od nich żadnych listów. Wreszcie 
otrzymałem już wiadomość z Nowego 
Jorku. Pisał mój dawny znajomy oraz 
para, która doPiero powróciła z Europy. 
List był napisany w tak serdecznym to- 
nie, że musiałem im odpowiedzieć. 

I od tego czasu korespondujemy ze 
sobą bardzo często. Najciekawsze zaś, 
że właśnie w tym okresie, gdy nadszedł 
pierwszy list, bezrobotny inżynier oże- 
nił się z nauczycielką... 

Tłum. D. 


Pren um erata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr, 50 miesięcznie 
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Pat: — Dopóki człowiek ma dach Gospodarz: — Łobuzy, chłystki, o0- 
nad głową, nie powinien tracić nadziei. | czajdusze... Zrobiliście ze mnie warja- 
„Wysłanie gospodarza na kurację dolta, ale ja teraż mam świadectwo, że je- 
szpitala to był dobry pomysł!... < [stem zdrów jak ryba!.. Płacić mi na- 

'Patchan: — Oczywiście! Teraz |tychmiast komorne, w przeciwnym ra- 
możemy sobie tu mieszkać jak u Pana|zie skieruję sprawę do sądu!... 

Boga za piecem! No, wypijemy!... Na- Pat: — O, nieba! Pan gospodarz 
sze kawalerskie!... Siup!... wrócił ze szpitala!... Co teraz będzie?... 


Pat: — Niema tego ziego, coby na 
dobre nie wyszło... Dziś mają nas wyrzu | my 
cić z mieszkania, a ja już mam nowe!... 


Påtachon: — Czy aby nie zmarznie- 
w takim namiocie, co?.. Przecie 
tam będzie wiało jak w aeroplanie!... 
; Patachon: — Masz nowe mieszka= | Pat: — Nie bój się, zmarzlaku!... Jak 
nie?... Gdzie?! = tci będzie bardzo zimno, to dam ci poli- 
Pat: — Pod pachą, nie widzisz?!... g zapaloną zapałkę... 


{Namiot kupiłem... Zamieszkamy w na- 


miocie pod gołem niebem! 
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rat: — süz Spisz’... ratachon: — Leż spokojnie, do stu 
Patachon: — Za-sy-pjam.. Uaaaa...| diabłów!.. Jeżeli zachciało ci się tań- 
Jak mi się chce spać... Człowiek tu le- | czyć, to idź na dancing!... Ja chcę spać! 
Pat:—A ja nje chcę?!.. Tylko mnie 
at; — Prawda, że fajnie?... No, do-!coś strasznie łaskocze w piętach! 
ranoc!... 0-0-0-0, rety!... Tak mnie coś 
załaskotało w pięcie!... | 


N 


Pat:—No, nareszcie!... Pozbyliśmy 
się“ nareszcie tej głupiej krowy... My- 
ślałem, że zrobi ze mnie kotlet wie- 
przówy... ) 

Patachon: — Pozbyliśmy się krowy, 
ale razem z nią — naszego cudownego 
namriotu!.. Co teraz będzie z naszem 
I mieszkaniem? 


Ogłoszenia: 


Pat: — To bydlę zapomniało pew- 
nie, że jest krowa i zachowuje się jak 
byk na hiszpańskiej arenie! 

Patachon: — Teraz uważaj, żebyś 
czasem nie fiknął koziołka! Hopppla!... 


PAT i PATACH 


W tekście 50 gr. zaj 
nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszy, naimniejsze zł. 1.20. 
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Ucieszny niedzielny film „Expressu* 


Pat: — „proszę wysokiego sądu, 
ja jako obrońca tego oto oskarżonego, 
lekko w główkę stukniętego, ośmielam 
się zwrócić uwagę, że jest on faktycz- 
nie na litość się nadający, bo to okrą- 
gla sierota i głupi na dodatek... 

Sędzia: — Zgodnie z ustawą zasą- 
dzam eksmisię Pata i Patachona... 


Pat: — Mieszkanko już gotowe... 
W hotelu lepszego nie znajdziesz... A ja- 
kie wygody?... Świeży luft, schodów ni- 
jakich,”woda niedaleko w rzece, a grunt, 
że tu bimbasz eksmisję... 

Patachon: — Dziwię sję ogromnie, 
że ludżie miieszkają jeszcze w ciasnych, 
niewygodnych kamienicach... Zimą mó- 
żna wstawić piecyk pod namiot i basta! 


Patachon: — A to co?!... Krowa?!.. A 
gdzie nasz pałac z płótna?!,.. A kto tam 
tańczy po turecku!.. Na pomoc|... Du- 
chy !... 

Pat: — Durniu, w głomę młotkiem 
stuknięty!.. Nie widzisz, że to nie duch, 
tylko ia i nie mogę wyleźć z tego prze- 
klętego namiotu?!.. Pomóż mi! 


Pierwszy raz jadę na buforach.. A co 
będzie, jak nas tu złapie konduktor ko- 
lejowy?... 

Patachon: — Co będzie?... Wpaku- 
ją nas do więzjenia i będziemy mieli 
przynajmiej dach nad głową, fraje- 
rze!,.. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
za słowo 15 groszy. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: -Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


